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POZNAŃ 12 sierpnia.
Mowa Gambetty w Cherbourgu wywarła, jak zarę

cza berlińska Tri b ii n e, przykre wrażenie w berliń
skich sferach rządowych. Jeżeli dotąd — pisze dalej 
dziennik berliński, inspirowana prasa niemiecka nie wy
powiada o niej swego sądu, to czyni dla tego, że ocze
kuje nadejścia całkowitego jej brzmienia. Jak się to 
pokazuje widocznie — pisze dalej Tribune — 
z streszczenia telegraficznego, jest mowa Gambetty wy
raźną apołogią idei odwetowej, która staje się coraz po
pularniejszą w miarę, jak lud francuski coraz więcej 
czuje się na siłach, że będzie ją zdolen urzeczywistnić. 
Czyż to ma oznaczać pokój, jeżeli dyktator francuski 
kładzie na to przycisk, iż Francya powinna się wydo
być z dzisiejszego podrzędnego swego stanowiska i za
jąć przynależne jej w świecie miejsce? Żadne mocar
stwo w Europie, a najmniej państwo niemieckie nie ma 
zamiaru stawiania Francyi zapory w dążeniu do znaczenia 
i wpływu, jaki jej się w Europie należy; przeciwnie lud nie
miecki pragnie gorąco razem z Franeyą iść ręka w rękę na 
Wschodzie i zdobyć dla Europy gwaraneye, któreby Wschód 
i Zachód zabezpieczyły przed panslawizmem. Niemcy 
nawet całego używały swego wpływu, ażeby utrwalić 
republikańską formę rządu (Wielka prawda!). Jeżeli 
Niemcy odebrały Francyi Alzacyą i Lotaryngią, to uczy
niły to ze względu na swą własną i Europy obronę, 
a nie miały i nie mają nigdy zamiaru zdobytego sta
nowiska użyć kiedyś za punkt, z któregoby dało się 
później Franeyą zaczepić. Przyszłość Francyi zawisła 
od tego, czy będzie sprawiedliwą dla wszystkich naro
dów Europy. Na tej drodze popierać zawsze będą 
Niemcy Franeyą i nigdy paraliżować nie będą jej poli
tyki.^ Czyż mogłaby Francya liczyć na uczucie i wdzię
czność Europy, gdyby, marząc o odwecie, sprzymie
rzyła się z Rosyą i wprost lub pośrednio pomocną po
dawała rękę wszystkim jej zachciankom ? Polityka — koń
czy T r i b il n e — która pod maską sprawiedliwości, 
nawołuje do zemsty, nie zyska tak samo poklasku Eu- 
roPy> jak gdyby propagowała przymierze z absoluty
zmem (Rosyą) i z nim się łączyła w celu zniszczenia 
najwięcej ucywilizowanego narodu europejskiego (Nie
miec). I jakież korzyści mogłaby Francya odnieść z ta
kiej „sprawiedliwości.* 1- Na szczęście rozporządzają Niemcy 
potęgą, która' tlosć jest silna, ażeby osłonić Europę przed 
taką „sprawiedliwością.“

Tej samej myśli odwetu dopatruje się i Germa
nia w mowie Gambetty. „Czekać — pisze katolicki 
organ niemiecki, tak brzmi dzisiaj luisio a wydane ono 
zostało dla zapalonych głów intransygentów francu
skich, podczas gdy wspomniona przez dyktatora „na
dzieja przyszłości“ odnosi się widocznie do zagranicy.“

N o r d d. A11 g. Z t g, zmuszona zanotować z obo
wiązku dziennikarskiego wystąpienie Gambetty w Cher
bourgu, podaje pod rubryką telegramów jego mowę, 
a w przeglądzie politycznym pobieżnie o niej wspomi
nając, podnosi kilka z niej jedynie myśli w formie iro
nicznej.

Więcej, aniżeli mową Gambetty, zajmuje się prasa 
niemiecka rozkazem dziennym, który wydał komendant 
64 pułku francuzkiego do podwładnych swych żołnierzy, 
uważając w rozkazie tym rozprowadzenie idei zawartej 
w mowie dyktatora.

„Mojem szczególnem życzeniem — tak brzmi 
jeden ustęp z rozkazu dziennego pułkownika Ca- 
nat — jest to, ażeby te trzy kolory naszej pięknej 
i wielkiej ręwolucyi r. 1789, które wam zawsze przy
wodzą na pamięć honor i miłość do ojczyzny, budziły 
w was równocześnie także miłość ku wszystkim ludom; 
aźebyście pragnęli je ujrzeć zjednoczonemi i sprzymie- 
rzonemi w celu zwalczenia tyranii i fanatyzmu, w celu 
sprowadzenia upadku wszystkich p a . wypł wającycli 
z urodzenia. Dumni z waszego dzieła będziecie ze mną 
razem do tego zmierzali, ażeby chorągiew 64 pułku 
wiodła nas do zdobycia wszystkich praw publicznych 
i was, o czem nie wątpię, ogrzewać będzie to pra
gnienie, ażeby chorągiew ta tak samo, jak chorągiew 
Zjednoczonych Stanów Ameryki, stała się jedynem 
godłem zjednoczonych państw Europy. Tylko przez 
zjednoczenie państw europejskich zdobyć sobie możemy 
powszechny pokój, który jest ideałem wszystkich 
naszych życzeń i któremu ustawicznie dotąd zagrażają 
zapory międzynarodowe.“

„Każdy inny minister wojny — wola w oburzeniu 
Germania — ukarałby tak szalony rozkaz dzienny 
natychmiastowem daniem dymisyi, ale p. Farre nie 
tylko tego nie uczyni, ale zapewnie|jeszcze wynagrodzi 
republikańskiego mordercę tyranów awansem na jene
rała. I jeżeli już dzisiaj francuzki pułkownik, kiedy 
organizacya armii już prawie została przeprowadzona, 
w ten sposób odzywać się może to, czegóż możemy 
się wtedy spodziewać, skoro Francya stanie na stopie 
wojennej. Przyszłość okaże, czy politycy niemieccy 
roztropnie sobie postępowali, dając poparcie republika
nom francuzkim.“ — Niemiecki dziennik katolicki robi tu 
aluzyą do polityki ks. Bismarcka, którego organ, ja- 
kośmy to niejednokrotnie wykazywali, zawsze przemawiał 
za popieraniem republikańskiej formy rządu w Francyi, 
wystawiając monarchistów francuzkich za najniebezpie
czniejszych wrogów Niemiec.

Nad zjażdem dwóch cesarzy w Isclil n zpisuje się 
dotąd prasa europejska, wysnuwając z faktu tego różne 
kombinacye polityczne.

Kierownik polityki niemieckiej — pisze jeden z dzien
ników — który jeszcze przed wojną 1866 doradzał Austryi 
w depeszy urzędowej „przenieść punkt ciężkości na Wschód“, 
dziś będąc duchem obecny w Ischlu i widząc dwóch książąt

naddunajskich w pośrodku dwóch cesarzów : Europy środ
kowej, cieszy się, że usłuchano jego rady, że ów punkt 
ciężkości odwrócono od Niemiec, a przechylono ku Dunajowi 
i za Dunaj. Bada pruska owoczesna prawdopodobnie pły
nęła jedynie z samolubnej myśli wyłącznego gospodarowania 
Prus w Rzeszy Niemieckićj, a nie brała na uwagę tru
dności i niebezpieczeństw, na jakie Austrya wystawić się 
musi przy zmianie założeń politycznych zewnętrznych, 
które prędzej czy później doprowadzą i do wewnętrznego 
przeistoczenia natury państwa. Austrya też nie poszłaby 
dobrowolnie za radę ks. Bismarcka: zmianę kierunku cią
żenia nakazała dopiero Sadowa. Dziś widzimy już wyni- 
kłości tćj zmiany ; świadectwo materyalne mamy w zbroj- 
nóm zajęciu Bośnii i Hercegowiny, a w potrzebie i sandżaku 
Nowobazarskiego, „aż za Mitrowicę“ (jusqu’au delà de 
Mitrovitza, jak powiada art. XXV traktatu berlińskiego) ; 
świadectwo moralne składa przyjazd książąt naddunajskich 
do Wiednia i do Ischlu. Jaką rolę odegra w dziejach 
świata takie odwrócenie przez Austryą wielowiekowego 
dążenia z Zachodu ku Wschodowi, to jeszcze groźna ta
jemnica przyszłości, którą lekkomyślnością byłoby roz
strzygać w dorywczym artykule dziennikarskim. Ale, że 
odwrócenie spełnia się w rzeczywistości, że się spełnia za 
błogosławieństwem Niemiec i że zaważy w dziejach świata, 
o tćm wątpić niepodobna. Zjazd w Ischlu, chociażby się 
zamknął wyłącznie w uprzejmościach monarszych, jest tego 
małym, ale znaczącym pobłyskiem.

Co do następstw bezpośrednich, najbliższych dzi
siejszego zjazdu w Ischlu, trudno je przepowiadać, 
skoro nie wiadomo nawet z pewnością, czy sprawy pół
wyspu Bałkańskiego były roztrząsane w sposób wy
czerpujący, prowadzący do postanowień. Korespondent 
berliński do Koln. Z t g. taki stawia horoskop na pod
stawie zjazdu w Ischl :

Zjazd cesarzów niemieckiego i austryackiego będzie 
pierwszem ich spotkaniem po otwartém wypowiedzeniu, iż 
są związani z sobą sojuszem politycznym. Stan rzeczy na 
Wschodzie jest taki, że w istocie można przepowiadać wy
padek określony w warunkach przymierza. Niepodobna, 
żeby Austrya mogła obojętnie spoglądać na gotującą się 
przeciwko Turcyi ogólną burzę, zagrażającą temu państwu 
ze strony Grecyi, Czarnogórza, Serbii i Bułgaryi. Jeżeli 
wszystkie państwa i państewka runą na Turcyę, to przyj
dzie do wskrzeszenia traktatu San Stefańskiego; jeżeli zaś
Austrya nie ebee dopuścić takiego./vyüadku. to musi trzymać 
nar wuuijj piz.yiicijiuinej ¡senną. Kroi Jerzy bez sprzymie
rzenia się z księciem Milanem z pewnością nie poważy się 
przekroczyć granicy tureckiej. Jeżeli Austrya zajmując 
Bośnią, postępowała według sumienia względem Turcyi, to 
dziś może złożyć dowody swój sumienności ; jeżeli zaś miała 
myśl ukrytą dalszego zaboru, którą jej nieraz przypisywano, 
to prawdopodobnie wkrótce srożyć się zacznie burza prze
ciwko Turcyi, Austrya zaś zapewni sobie lwią część 
zdobyczy, byle się nie dała wyprzedzić 
przez Rosyą. Jeżeli dwaj cesarze pragną zachować 
nadal Turcyą jako państwo europejskie, to radzić 
będą księciu Milanowi, żeby siedział spokojnie, a kró
lowi Jerzemu, żeby spełnienie swych marzeń odłożył do 
lepszych czasów. Jakoż pogłoski o uruchomieniu milicyi 
serbskiej ucichły ; uruchomienie zaś greckie, jakkolwiek za
powiedziane, nikogo nie zastrasza. Zdawałoby się tedy, 
że Austrya chce postępować „według sumienia“, tćm bar
dziej, kiedy nawet gabinet pana Gladstone’a zaczyna czuć 
potrzebę działania w połączonym interesie „Europy, Anglii
i Turcyi.

Z powodu krążących wieści o wysyłce ofice
rów niemieckich do Turcyi berliński Tage- 
b 1 a 11 douosi, że wysłani będą czterej oficerowie, a mia
nowicie po jednym z jenerainego sztabu, piechoty, ka- 
waleryi i artyleryi. Każdemu z nich zapewnionóm bę
dzie po powrocie przyjęte do armii w randze majora. 
Z rządem tureckim każdy z nich zawrzeć ma kontrakt 
trzyletni, zapewniający bardzo wysoką płacę, emeryturę 
na przypadek kalectwa i pensyą dla wdowy. Nazwiska 
oficerów ubiegających się o te stanowiska, przedstawio
no już cesarzowi do wyboru. Oficerowie ci będą użyci 
jedynie w komisyach i biurach tureckiego miuisteryum 
wojny, a nadto będą zostawali pod opieką niemieckiego 
urzędu spraw zagranicznych, nie będą zatem mieli bar
dzo trudnego zadania.

Telegramy dzisiejsze i korespondeneye mało uam 
dziś podają nowin, odnoszących się do sprawy wscho
dniej. Korespondent petersburgski Koln. Z tg. donosi, 
że gabinet rosyjski obrał w tój chwili nową taktykę, i że 
prasa rosyjska, o ile dawniej z nienawiścią odzywała się 
o Austryi, tak dzisiaj doradza rządowi porozumienie się 
z ową „nieprzyjaciółką Słowian,“ by wspólnie z nią ure
gulować sprawy półwyspu bałkańskiego. — Sprawy wscho
dnie —- pisze Agence russe — pozostawają usta
wicznie w stadyum, które odpowiada życzeniom mocarstw 
i rokuje pomyślne rozwiązanie. Alarmujące wieści, ja
kie obiegają w prasie mają zdaniem urzędowego or
ganu rosyjskiego swe źródło w nieuzasadnionych oba
wach, które przez uregulowanie bieżących kwestyi wkrót
ce powinny też ustać. — Na onegdajszóm posiedzeniu 

' niższej Izby angielskiej oświadczył podsekretarz stanu p. 
Dilke, że autentyczną jest w ogóle wiadomość, iż Tur- 
cya zawezwaną została do poskromienia Albańczyków 
w celu ostatecznego uregulowania kwestyi czarno
górskiej.

Położenie armii angielskiej w Afganistanie staje się 
z dniem każdym krytyczniejsze. Według nadeszłych do 
Londynu wiadomości, stanął Ejub lian z wojskiem w Ko- 
haranie, 6 mil od Kandaliaru. Anglicy przysposobili się 
dostatecznie do obrony i zaopatrzyli miasto w żywność 
na dni 35.

* Ordynacya powiatowa. Czytamy w dzienni
kach berlińskich, że minister spraw wewnętrznych nie 
chce w całej pełni rozciągnąć na W. Ks. Poznańskie 
ordynacyi powiatowej a to dla tego, iż się obawia, aby 
przez przyznanie samorządu ludność niemiecka nie była 
majoryzowana przez żywioł polski. Hrabia Eulenburg 
przemyśliwa więc obecnie nad rękojmiami, któreby za
pobiegły tej ewentualności. Przytaczając wczoraj na 
tern miejscu zdanie Posen. Z t g w tej sprawie i kry
tykę Germanii, sądziliśmy, iż narodowo-liberalno- 
postępowy organ poznański w zaciekłości swej tylko 
przeciw wszystkiemu,, co jest polskie, proponował 
środki obronne, jakie rząd w razie zaprowadzenia ordy
nacyi powiatowej winien udzielić żywiołowi niemieckie
mu : — dziś musimy wyrazić żal, że i pan minister 
spraw wewnętrznych nie może się wznieść po za ciasny 
obręb niemieckich interesów, i że tym sposobem zamie
rza wykrzywić i spaczyć zasadę, na której opiera się 
samorząd i autonomia. Podobno partya konserwatywna 
chce się zgodzić na wyjątkową ordynacyą powiatową 
dla naszego Księstwa i to w myśl propozycyi rządowej. 
Do sejmu prowincyonalnego mają wprawdzie sejmiki 
powiatowe wybierać posłów tak, jak to ma być w in
nych prowincyach, lecz prócz tego ma królowi przysłu
giwać prawo mianowania. 10—12 posłów na sejm pro- 
wineyonałny, Projekt ten chce więc wprowadzić do sej
mu prowincyonalnego Niemców nawet z tych powiatów, 
w których znajdują się oni w mniejszości. Dalsze ogra
niczenie ordynacyi powiatowej w W. Ks. Poznańskiem 
ma zależeć na tern, że sejmiki powiatowe nie mają wy
bierać członków do wydziału powiatowego, lecz że ten 
wybór ma uskutecznić naczelny prezes wraz z kilku 
mężami zaufania i to na zasadzie listy kandydatów, 
proponowanych przez sejmiki powiatowe.

Czy w razie spełnienia się życzeń p. Eulenburga 
można na seryo mówić, iż nasze Księstwo otrzyma au
tonomią? Na co ma się rząd bawić w wyszukiwanie 
pięknie brzmiących frazesów, jak „autonomia“, „samo
rząd“, kiedy w rzeczy samej część ludności ma być w- 
lduczona od tych przywilejów i koncesyi, jakie ordyna
cya powiatowa ma nadać całemu państwu?

Z przyjemnością zapisujemy jednak na tern miejscu, 
że nawet liberalna Tribüne ograniczenie autonomii 
dla naszej Wielkopolski uważa za rzecz tak niesłychaną,

nie chce sriwrwć... ahs «ninJater .FnGnhnTu miał w i/.cezy samej takie zamiary. Słusznie zauwaza ona, 
że takie plany, o jakich wyżej wspomnieliśmy, pod po
krywką interesów narodowych chcą całkiem zniszczyć 
u nas pojęcie samorządu i wzywa zarazem p. ministra, 
aby winny sposób znalazł wyjście z dylematu pomiędzy 
interesami państwa a interesami W. Księstwa Poznań
skiego.

Mowy sekretarz stanu
dla Alzacyi i Lotaryngii.

Od. dość dawnego już czasu donosiły pisma o nie
porozumieniach pomiędzy namiestnikiem krajów koron
nych feldmarszałkiem Manteufflem, a podsekretarzem 
stanu Herzogiem: stosunki pomiędzy nimi miały być 
tak naprężone, iż albo jeden, albo drugi musiał konie
cznie opuścić swe stanowisko. Niektórzy sądzili, że po- 
zycya namiestnika wielce jest zachwiana, i odwołując 
się ua to, iż łagodne postępowanie feldmarszałka Man
teuffla wielkiem grozi niebezpieczeństwem sprawie germa- 
nizacyi w Alzacyi i Lotaryngii, w imieniu opinii publicznej 
domagali się zmiany systemu, czyli raczej dymisyi na
miestnika. Nie tak dawno ministeryalna nawet Post 
w artykule, którego treść w piśmie naszem przytoczy
liśmy, wymierzyła przeciw namiestnikowi kilka pocisków, 
które zapewne nie miały celu wzmocnienia wpływu 
i znaczenia feldmarszałka Manteuffla. Łatwo się było 
domyśleć, kto na napisanie tego artykułu wpłynął, to 
też wobec przekonania, iż książę Bismarck nie pochwala 
taktyki, jakiej sfery rządowe trzymają się. w krajach 
koronnych, sądzono powszechnie, że godziny obecnego 
namiestnika są policzone. Ale marszałek Manteuffel 
wiedząc, że jest persona gratissima u cesarza, zapewne 
nie troszczył się, co o nim piszą w Berlinie. Jego to 
wpływowi na osobę cesarza przypisać trzeba, iż sekre
tarz stanu Herzog otrzymał dymisyą. Ustąpienie tego 
urzędnika wielką wywołało w Alzacyi i Lotaryngii radość, 
bo p. Herzog wierny zasadom biurokratyzmu i przeko
nany, że siła materyalua i surowe postępowanie jedynie 
są zdolne utrzymać mieszkańców nowo nabytych pro- 
wiucyi w karbach posłuszeństwa, stawiał ciągle zapory 
pojednawczym namiestnika usiłowaniom. Jak nie można 
dwóch sobie wprost przeciwnych żywiołów: wody i ognia 
ze sobą pogodzić, tak tćż pogodzenie tych dwóch kie
runków w administracyi krajów koronnych było rzeczą 
niemożliwą.

Ustąpienie też pana Herzoga miało tern większe 
znaczenie, że było ono zapowiedzią łagodniejszych na 
przyszłość rządów w Alzacyi i Lotaryngii.

Ale kto zajmnie opuszczone przez dawniejszego 
sekretarza stanu stanowisko, lub wogóle czy będzie ono 
na nowo obsadzone — pytano się ciągle po dzienni
kach. Podczas kiedy jedne pisma wymieniały tuziny 
kandydatów na to stanowisko, inne podnosiły okrzyk 
oburzenia z obawy, aby p. Herzog nie był pierwszym 
i ostatnim sekretarzem stanu w kraj acli koronnych. Wska
zywano przy tej sposobności na konstytucyą Rzeszy, 
dowodzono,’ iż nieobsadzenie wakującej po p. Herzogu 
godności byłoby niczóm innem, jedno samowolnem 
pogwałceniem konstytucyi. Obecnie sytuacya całkiem

się wyjaśniła, bo jak nam donosi depesza z Strasburga: 
„cesarz mianował pruskiego ministra stanu Hofmanna 
sekretarzem stanu dla Alzacyi i Lotaryngii“ i to z pre
dykatem „Ekscelencyi.“

Nikt się nie domyślał, że wybór padnie na p. 
Hofmanna, który dotąd był sekretarzem stanu w urzę
dzie Rzeszy a zarazem pruskim ministrem dla handlu 
i przemysłu, gdyż powołanie go na stanowisko, waku
jące po p. Herzogu nie jest bynajmniej promocyą, ani 
posunięciem na wyższą godność. Dotyczasowa po- 
zycya p. Hofmanna nie była zasłana różami; książę 
Bismarck bowiem zbyt otwarcie nieraz występował 
przeciw jego czynnościom urzędowym, stawiał go nieraz 
wobec ciał prawodawczych w bardzo fatalne położenie 
tak, iż, gdyby nie anielska cierpliwość boleśnie dotknię
tego, byłby p. Hofmann już dawniej zażądał dymisyi, 
by zrzucić z siebie jarzmo obowiązków, które z dniem 
każdym stawały się dlań coraz uciąźhwsze. Obecnie 
panu Hofmannowi udało się. wyjść z całej tej sprawy 
z honorem, gdyż zapewne skorzystał on z opróżnienia 
urzędu sekretarza stanu w krajach koronnych i poprosił 
cesarza o tę pozycyą.

O przeszłości politycznej p. Hofmanna nie wiele 
da się powiedzieć. Był on dawniej w służbie rządu 
hesko-darmstadzkiego, był członkiem Rady związkowej 
i następcą Delbrücka wprezydyum urzędu kanclerskiego. 
Nie umiał on, jak Delbriick, zachować wobec kanclerza 
całej niezależności swego urzędu, dla tego tćż ustępo
wał przed wszechpotęźnćm parciem księcia Bismarcka, 
i z bólem serca musiał patrzeć na to, jak przez two
rzenie ciągle nowych ministerstw wpływ i znaczenie 
jego zmniejszało się z dniem każdym. I tak stanowisko 
jego jako pruskiego ministra dla handlu i przemysłu 
straciło na znaczeniu przez utworzenie ministerstwa dla 
kolei żelaznej ; co się -zaś tyczy jego prezydentury 
w urzędzie kanclerskim, to godność ta stała się z bie
giem czasu tylko sekretaryatem dla spraw wewnętrznych 
państwa.

Kto otrzyma w Berlinie spuściznę po p.Hofmannie, 
dotąd nie wiadomo: zdaje się, że ministerstwo handlu, 
którego zakres działania obecnie jest bardzo uszczuplony, 
przyłączone będzie do ministerstwa rolnictwa. Ze względu 
zaś na sekretaryat stanu spraw wewnętrznych Rzeszy, 
to prawdopodobnie w biurze kanclerza znajdzie się oso- 
i to w myśl księcia Bismarcka sprawy tego urzędu. 
Osobistością tą będzie zapewne p. Tiedemann, wierny 
zwolennik i bezwzględny wielbiciel'księcia kanclerza.

Mianowanie p. Hofmanna sekretarzem stanu dla 
Alzacyi i Lotaryngii przyjmie zapewne namiestnik z zado
woleniem i wdzięcznością. Następca bowiem p. Herzoga 
jest człowiekiem gładkich form, skłonnym do ustępstw 
i dla tego tćż prawdopodobnćm jest, iż nie powstaną 
w zarządzie krajów koronnych takie kolizye, jakie w osta
tnich czasach miały miejsce.

Kwestyą jest wielce ciekawą, czy wobec nominacyi 
p. Hofmanna sekretarzem stanu dla krajów koronnych 
namiestnik Manteuffel zachowa ów łagodny system, 
który wielokrotne już zyskał uznanie ludności anektowa
nej. Sądząc z artykułu miuisteryalnćj Post, możnaby 
się obawiać, iż system ten ulegnie zmianie. Dziennik 
ten bowiem wyraźnie zarzucał namiestnikowi, iż jest 
zbyt wielkim idealistą i dawał mu do zrozumienia, że 
łagodność jego nie zgermanizuje obecnego pokolenia 
w krajach koronnych, które uparcie stawają w obronie 
swych zwyczajów, swój narodowości francuzkićj i tradycyi 
historycznej : że więc wobec tak upartych i nieprze
jednanych szowinistów trzeba w danym razie umieć 
i chcieć wystąpić z większą, uiż dotąd bywało, energią 
i stanowczością. Inspirowany ten artykuł twierdzi dalej, 
że namiestnik główną swą uwagę zwrócić powinien na 
młodsze pokolenie i zaszczepiać w nie przez szkoły 
i wojskowość poczucie i przywiązanie do niemieckiej 
ojczyzny. Zdaje się więc, że z Berlina chciano wywrzeć 
nacisk na namiestnika, aby w tym duchu i kierunku 
postępował ; czy jednak marszałek Manteuffel zastosuje 
się do tćj wskazówki, wątpić należy, gdyż znanym jest 
jego wojskowy charakter, i to zbyt samodzielny, który 
nie zrzeka się tak łatwo obranego już raz przez siebie 
kierunku.

Lwów, 10 sierpnia.
(R.) Wszystko u nas przeważnie zajęte jest po

dróżą cesarską. Miejski komitet wydał już odezwę do 
mieszkańców miasta, a dziś wzywa do wpisania się na 
listę tycli, którzy chcą wziąć udział w pochodzie z po
chodniami. Pan Sochor, jeueralny dyrektor kolei Ka
rola Ludwika, przybył z Wiednia do Galicyi, objeżdża 
wszystkie stacye, a głównie przestanki, gdzie cesarz się 
zatrzyma, zarządza dekoracye dworców i pozostawia in- 
strukeye dotyczące ruchu pociągów wojskowych. Deko- 
racyą naszego dworca zlecono malarzowi p. Rybko- 
w s k i e m u, a będzie ona rzeczywiście wspaniałą.

Dziś zrana przybyli do Lwowa urzędnicy dworu 
cesarskiego, szambelan Berzeviczy, major i komendant 
szwadronu konnej gwardyi przybocznej, i Michał A uko- 
brankovics de Vuko et Branco, furyer przyboczny, ce
lem obejrzenia i przygotowania apartamentów przezna
czonych dla cesarza we Lwowie. Poprzednio byli pa
nowie ci w Krakowie i Krysowicacli.

Wobec przyjazdu cesarza do kraju naszego Rusiui 
nasi nie wiedzą jeszcze dokładnie, jak sobie postąpić. 
W komitecie głównym krajowym są reprezentowani Ru- 
siui — a więc tu Polacy i Rusiui razem powitają co.



sarza. Z Moskalofilów chcieliby jedni osobno cesarza 
powitać, ażeby mu dać poznać, że w Galicyi nie sami 
tylko Polacy źyją (!) — inni znów nie chcą osobno 
występować, ażeby późnićj można powiedzieć, że tylko 
Polacy witali cesarza. Ukrainofili w swem Dile prze
mawiają także za osobnem powitaniem cesarza, wywo
dząc, że wspólne powitanie znaczyłoby tyle, iż wszyst
kie kwestye sporne pomiędzy Rusinami a Polakami są 
ubite.

Wspomniawszy o Dile, muszę Wam donieść, że 
pismo to występuje w ostatnim swym numerze gwałto
wnie przeciwko emigracyi Rusinów naszych do Moskwy. 
Wymienia ono szereg nazwisk dobrowolnych emigran
tów ruskich do Moskwy, począwszy od znanego Hoło- 
wackiego (profesora języka ruskiego na uniwersytecie 
lwowskim, a obecnie dyrektora archiwum w Wilnie), 
oraz Popiela (obecnie biskupa schizmatyckiego, który 
unią w Chelmczyznie zniszczył), aż do najnowszych 
czasów i biada nad tern dobrowolnem wychodźtwem, 
przez co kraj utracił tylu ludzi, „których krwawym 
swym groszem wyhodował w nadziei, że będą kiedyś 
szczerymi zastępcami narodu w kraju.“ W dalszym 
ciągu czytamy: „Zaiste, bardzo to smutno, wspomnia
wszy sobie, że część młodzieży naszej tak jest zde
moralizowana, iż lęka się trudu we własnym 
kraju, nie dba o naród, nie pamięta o swoich obo
wiązkach dla narodu, ale spieszy szukać lekkiego 
chleba na obczyźnie.“

' Nie mogę się powstrzymać, aby wam nie przyto
czyć dalszych rozsądnych uwag Diła. Gorzkie słowa 
prawdy prawi ono Rusinom naszym; ale czy to co po
skutkuje ?

I z jakiegoż powodu , pisze dalej D i ł o, wychodzą 
nasi inteligentni ludzie za granicę ? Zwykle powiadają, że 
pędzi ich tam nasza polityka krajowa, nasze nieznośne stó- 
sunki krajowe i ucisk Polaków. Ale czyż nie jest to wła
śnie dowodem małoduszności tych galicyjskich emigrantów, 
że porzucają naród w niedoli, sami zaś nie dla jakiejś 
idei, ale dla własnej wygody opuszczają swoję ziemię, 
swój naród i siły swoje zatracają ? Czyż uszczuplając 
przez emigracyą zastęp ruskiej inteligeneyi, sami nie poma
gają do pokonywania naszego narodu ? Jakżeż można wy
magać, aby ciemny lud twardo obstawał przy swoich pra
wach narodowych, jeżeli inteligentni ludzie nie mają tej 
odwagi cierpieć dla dobra swego narodu? Kto kraj po
rzuca w jego ciężkiej walce, ten popełnia zdradę na naj
świętszych interesach narodowych.

Ale spytajmy się : co dalej porabia nasza galicyjska 
emigracya? Czy dobiwszy się wygodnego życia i wielkich 
dochodów, pamięta o kraju rodzinnym, o swoim narodzie 
i trudzi się dla jego dobra? Gdzie tam! Dopadłszy 
lekkiego chleba, przerzuca się w najbrudniejszych materya - 
listów i egoistów, z których ani ruski naród, ani Moskwa 
najmniejszego pożytku nie ma. Moskiewskie społeczeństwo 
odtrąca od siebie galicyjskich emigrantów, nie dopusz
cza ich do kół towarzyskiego pożycia, jako ludzi bez ża
dnej idei i gotowych służyć tylko mamonie. Inteligencya 
moskiewska z pogardą pogląda na takich Galicyanów, 
z których, jak powiadają, „ni świeczka Bogu, ni ożóg 
diabłu.“ A do nas nawet wieść nie dochodzi o jakich- 
bądź czynnościach tych Galicyan, bo podobno tyle ich czyn
ności, aby wygodnie żyć i wszystko strawić. — Jeszczeżby 
nie tak bolała nas emigracya Rusinów, gd.-by w kraju na
szym była nadprodukcya ruskich sił inteligentnych i gdyby 
nasz naród żył bezpieczny od wrogów, w swobodzie i do
statkach, —- ale u nas_właśnie coraz mniej inteligeneyi
tycznej i społecznój.

Pamiętaj o tern ruska inteligencyo, a mianowicie ty, 
młodzi akademicka! Pamiętaj o swoich obowiązkach dla 
kraju i narodu! Nie porzucajcie kraju dla tego, że bie
dny ; nie porzucajcie narodu dla tego, że jest w nędzy 
i niedoli! Nie pchajcie się jako „kulturtregery“ tam, 
gdzie was bynajmniej nie potrzebują, gdzie was czeka na
wet nienawiść,'— proszę tylko przeczytać korespondeneye 
naszych emigrantów, co do Chełma wyszli, w tegoro- 
cznem Słowie! Więcej uczciwości i patryotyzmu mieć 
należy!

W tym samym numerze czytamy jeszcze co na
stępuje :

Kto prawi o sympatyach a nawet grawitacyi Rusinów 
do Moskwy, ten widocznie stanu Rusinów w Moskwie nie 
zna i galicyjskim Rusinom zaprzedawanie swego narodu 
przypisuje. Czyż nie wiedzą Rusini, że w Moskwie nie 
tylko w szkołach po rusku uczyć nie można, ale nawet naj-

Część pierwsza.

(Dalszy ciąg. — Zob. nr. 183.)

IV.
Minęło lat wiele, a mała Stefcia wyrastała na pa

nienkę. Od śmierci żony pan de Santis nie wyjechał 
z domu i oddał się całkowicie swym literackim zaję
ciom, oraz wychowaniu jedynaczki.

. Hrabia de Fleynac nie małą stał się pomocą dla 
swej małej przyjaciółki. Ojcu zostawił przyjemność 
rozwijania umysłu córki za pomocą książek i nauki; 
sam zaś wniósł w to wychowanie, męzką prowadzone 
ręką, dwa żywioły, które niemało przysporzyły rozkoszy 
młodej Stefanii. Najprzód wykształcił w niej niepospo
lity talent do muzyki, a następnie, podczas gdy pan de 
Santis zagrzebywał się w bibliotece, hrabia czuwał nad 
zewnętrznem życiem panienki.

Konno czy pieszo, Stefcia mu towarzyszyła co
dziennie w wędrówkach, mających najczęścićj jaki 
cel miłosierny. Po drodze zatrzymywali ich wie
śniacy, wzywając naprzemian to o dobrą radę, lekarstwa, 
to o pomoc w czasie ciężkiego przednówka. Wstępo
wali więc do chat ubogich, bujnie winogradem poro
słych. Dobre słowo, drobna jałmużna były pociechą 

■ dla nieszczęśliwych, a dawcom jednały obfite błogosła
wieństwa, które zdawały się spoczywać nad wieczomemi 
zebraniami trojga przyjaciół, gromadzących się na prze
mian w jednym lub drugim zamku.

Najszczęśliwsze były jednak te dni, w których do 
rodzicielskiego domu przybywał syn hrabiego de Fley
nac, Jerzy, dla wszystkich miły i pożądany. Pan de 
Santis wypłacał się synowi swego starego przyjaciela 
za życzliwość, jaką tenże otaczał Stefcię. Zdrowa i po
czciwa natura otwartego i łagodnego młodzieńca znie
walała mu ogólną przyjaźń. Stefcia zaś z głębi duszy 
ukochała towarzysza dziecinnych igraszek, zabaw i za
jęć. To słuchała go ślepo jak niewolnica, to znów 
przewodziła nad nim samowładnie. Nie miała i jednej 
myśli, z którąby nie dzieliła się z swym towarzyszem,

niewinniejszyeh książek ruskich drukować nie wolno? Czy- 
liż galicyjscy Rusini nie znają, że Moskwa nogami zde
ptała wszystkie prawa narodu ruskiego, i z Rusinami da
leko gorzej się obchodzi jak z Polakami, którym przecież 
i w Moskwie wolno drukować polskie książki, wydawać pol
skie gazety i mieć spoję własne szkoły polskie (!) Czyż 
w obee takich faktów może Rusin uczciwy sympatyzować 
z takiem postępowaniem Moskwy, a tóm bardziej grawi
tować ku opiece takiego rządu? O tern powinien parnię 
tać każdy, kto chce prawić o stósunkacli Rusinów do 
Moskwy.

Prawda! — ale wszyscy o tem pamiętali i pa
miętają, tylko nie sami Rusini. Polacy zawsze Rusi
nów upominali przed zdradzieckiemi sidłami Moskwy 
i nie przestaną tego czynić - a jednakowoż Rusini 
nie chcą tego uznać i wszędzie stawiają się wrogo w obec 
Polaków.

Praga czeska, 10 sierpnia.
(XX.) Dzienniki czeskie raź po raz powtarzają żą

dania puryfikacyi biurokratycznego ustroju. Głównie 
chodzi Czechom o usunięcie dzisiejszego namiestnika 
barona Webera, który popiera żywioły centralistyczne. 
Ponieważ zresztą jednym z warunków układu, na mocy 
którego posłowie czescy wstąpili do Rady państwa, 
była zmiana namiestnika czeskiego, nie ulega wątpli
wości, że to rychlej czy później się stanie. Co do biór 
ministeryalnych, jest to przedsąd, jakoby tam było 
wielu Czechów. Jest ich pomiędzy radzcami ministe- 
ryalnymi tylko dwóch, dr. Hermenegild Ireczek, brat 
byłego ministra, w ministeryum oświaty, i hofrat 
Neubauer w biórze dr. Praźaka. Następnie jest tam 
kilku radzców z urodzenia Czechów, jak Rotky, Brei- 
sky itd., ale ci należą właśnie do obozu niemiecko- 
czeskiego.

W poważnych kołach czeskich wielce się gorszą 
ostatnim zjazdem nauczycieli, który wyrodził 
się w manifestacyą młodo-czeską. Panowie nauczyciele 
powtarzali po większej części frazesy Nowej Pressy 
i Narodnich Listów. Ponieważ zaś Młodo-czesi 
ruchliwością znacznie przewyższają „Starych,“ przeto też 
kilka menerów, jak Ćzelakowsky, Spindler itd. na zgro
madzeniu nauczycieli zabierali głos i starali się jeszcze 
więcej umacniać ich w tendencyach lub przesądach 
nibyto liberalnysh.

W niemieckim teatrze gra tutaj znany p. Des- 
s o i r. Dwa razy wystąpił w roli Szumbalińskiego w 
„Posażnej jedynaczce“ Fredry, którą w niemieckim 
przekładzie Rosena nosi tytuł: ,,Die einzige Tochter“. 
Sztuka ta i wyborna gra Dessoira doznały nader po
chlebnego przyjęcia. Dawniej odegrano już „Posażną 
jedynaczkę“ w teatrze czeskim.

Miesięczny przegląd „Krety“ ogłosił „Przyja
ciół Ho ba“ Asnyka w dobrym przekładzie p. Schwab- 
Polatzkiego.

NIEMCY.
Berlin, 11 sierpnia. W kwestyi nowycł 

podatków. Wochen Corresp., organ partyiwol- 
no-konserwatywnej twierdzi, że kanclerz zamierza za pomoc; 
konserwatywno-liberalnej większości przeprowadzić refor
mę podatku. Dziennik ten wzywa też narodowo-libera- 
łów, by przyczynili się do powodzenia dzieła, jakie chce ukoń
czyć ks. Bismarck. Zdajesię, że wiadomość podana przez
gdyż kanclerz wie bardzo dobrze, iż cała partyavnafo- 
dowo-liberalna gotowa jest uczynić księciu Bismarcków: 
tę przysługę. Zresztą książę kanclerz nie przebiera w 
środkach, by tylko przeprowadzić swe plany podatkowe, 
gotów on też szukać wsparcia i u innych partyi, chociaż 
narodowo-liberałom okazuje pewne sympatye. — O pla
nach podatkowych podaje takie ciekawe uwagi rzymska 
Italie, które tutaj przytaczamy w całej rozciągłości:

Nie łatwo jest zoryentować się w skomplikowanej 
dosyć organizacyi politycznej dzisiejszych Niemiec, po
wiada dziennik Italie, a wymyślenie peryodycznych 
konferencyi niemieckich ministrów skarbu powiększyć 
tylko może trudność przeglądu tego, co się dzieje w tym 
ustroju państwowym, tak mało do organizacyi innych 
państw podobnym. Zjazd ministrów skarbu odbyty w 
dniu 28 i 29 z. m. w Koburgu nie jest rzeczą nową. 
Już przed dwoma laty, gdy ks. Bismarck wystąpił po 
raz pierwszy z projektem zupełnej reformy systemu po

gotowa wszystko dlań ponieść w ofierze. Wspomnienie 
wakacyi Jerzego opromieniało dla niej resztę roku. To 
też wspominała je nieustannie, wciąż przywodząc imię 
młodzieńca w rozmowach swych z hrabią.

Nic trwałego być na ziemi nie może, a i spokojne 
owe zacisza, gdzie życie tak cicho i mile spędzano, 
miały ostatecznie uledz wpływowi czasu. Jerzy miał 
lat czternaście w roku śmierci pani de Santis. Ukoń
czył niebawem szkoły i młodzieńcze dlań rozpoczęły się 
lata. Przywiązanie do ojca i stron rodzinnych przywo
dziło go raz po raz do Bélourde. Wszelako życie co
raz bardziej zacierało dawne wspomnienia i sto
sunki. Po ukończeniu studyów uniwersyteckich w Pa
ryżu wstąpił do dyplomacyi i dwa lata spędził 
w Niemczech. Tam go ojciec odwiedził i wrócił z za
powiedzią jego przyjazdu w jesieni. Radość ztąd po
wstała nie mała. Pan de Santis i Stefcia zarówno 
wyglądali tego powrotu, atoli z różnych całkiem po
budek.

Nadszedł dzień, w którym hrabia powitał jedynaka 
w rodzinnych progach. Jerzy nadjechał dość późno 
w wieczór sierpniowy- Gdy po pierwszych uściskach mi- 
rozrzewnienie, siedli razem w ogrodzie. Starzec siwo
włosy trzymał w ręku dłoń syna i zadumanćm okiem 
spoglądał na rozciągający się u ich stóp krajobraz. 
Rzeka wiła się wśród lasków i chat malowniczych, ku 
zachodowi, a w modrych falach odbijało się wzgó
rze, ogród i zamek les Roques. Stare drzewa, średnio
wieczna wieżyca zdała zdawały się wyrastać z łona 
rzeki.

Hrabia z tak widoczną tkliwością wpatrywał się 
w ten obraz, iż Jerzy odezwał się żartobliwie:

— Cokolwiek mi ojcze mówisz o sobie i wpływie 
starych lat, podobno nie przestałeś się kochać, jak da
wniej w naszej małpeczce!

— Alboż nigdy nie porzucisz tego niegodziwego 
przezwiska ?

— Wszakże sam częściej ją zwałeś Muni, aniżeli 
Stefcią, odparł śmiejąc się Jerzy. Ależ czy doprawdy 
wyładniała trochę? czy straciła swe prawa do przy
domku aż nadto niegdyś słusznego?

— Hm! hm! odezwał się hrabia, to jeszcze 
dziecko.

— Dziecko, kończące co najmnićj lat szesnaście.

datkowego i obawiał się w Radzie związkowej zbyt silnej 
opozycyi, uciekł się on do tego nowego środka, zwołu
jąc ministrów skarbu państw związkowych na konferen- 
cyą w Heidelbergu. Zjazd ówczesny nie wydał wpra
wdzie w zupełności takiego rezultatu, jakiego po nim 
oczekiwał kanclerz państwa, jednakże niektóre ustępstwa 
uzyskano od Reichstagu, dzięki zwłaszcza chwilowemu 
zbliżeniu się księcia Bismarcka do stronnictwa kłerykal- 
nego. Obecnie konfereneya ministrów została zwołaną 
powtórnie i obradowała przez dwa dni w zamku księcia 
Koburgskiego pod przewodnictwem p. Bittera, pruskiego 
ministra skarbu. Obrady tego zjazdu trzymane były 
tak dalece w sekrecie, że prasa niemiecka nic dotąd po
zytywnego o nich podać nie mogła i poprzestawać musi 
na skąpej rewelacyi N o r d d. A11 g e m. Z t g., której 
treść poniżej przytoczymy. Zdaje się wszakże, że ta
jemnica łatwą tu jest do odgadnięcia. Książę Bismarck 
oznajmił już oddawna, jakie są jego projekta względem 
podatków i finansów państwa. Napotkawszy w parla
mencie silną opozycyą ze strony swych dawniejszych 
przyjaciół, naprzykład p. Delbritcka, w ważnej kwestyi 
monopolu tytoniowego, kanclerz pragnie sobie przede- 
wszystkiem zapewnić zupełną aprobatę rządów przed 
rozpoczęciem walki z deputowanymi. Zamiast starać się 
pod tym względem o decyzyą na gruncie mniej więcej 
politycznym Rady związkowej, uznał za odpowiedniejsze 
odwołać się do specyalistów, celem zwyciężenia oporu 
małych państw, który jego zdaniem ma bardziej źródło 
w ich miłości własnej politycznej, niż w rzeczywistych tru
dnościach finansowych. Kanclerz niemiecki, przeświadczony 
o doskonałości swego nowego systemu, stara się zatem 
przekonać państwa związkowe, że jest w tern dla nich 
korzyść widoczna, jeżeli zamiast opłacać jak dotychczas 
do skarbu cesarstwa kwoty tak zwane matrykularne, 
zgodzą się, aby państwo pobierało wprost nowe podatki, 
a krajom związkowym wypłacało przypadającą na każde 
z nich nadwyżkę, jaka według obliczeń księcia kancle
rza koniecznie okazać się musi. Dostawać, zamiast pła
cić, jest to perspektywa, która podobała się zawsze tak 
jednostkom, jak i rządom. Obojętną jest tedy wiado
mość, którą z propozycyj kanclerskich konfereneya zaj
mowała się szczególnie, ale jest rzeczą niewątpliwą, że 
celem tego zjazdu było nakreślenie normy postępowania 
podczas przyszłej kampanii parlamentarnej w Reichsta
gu. Obojętnem jest również, czy zjazd przyjął cały sy
stem reformy podatkowej, projektowanej przez księcia 
Bismarcka, czy jej część tylko; waźnem jest jedynie 
przyjęcie systemu poboru podatku, proponowanego przez 
ks. kanclerza. System ten polega na pozostawieniu po
datków bezpośrednich gminom i na zastąpieniu tychże 
podatków, pobieranych dotychczas przez państwa zwią
zkowe, podatkami pośredniemi, pobieranemi na rzecz ce
sarstwa. Rzeczą jest jasną, że przyjęcie tego systemu, 
z którego ks. Bismarck spodziewa się dla cesarstwa 200 
milionów rocznego dochodu, wymaga ze strony państw 
mniejszych nowego uszczuplenia praw zwierzchniczych. 
Zmiana ta byłaby z jednej strony zupełną emancypacyą 
finansową cesarstwa, które pod względem skarbowym zo
stałoby usunięte z pod wpływu państw związkowych, a 
z drugiej strony byłoby zniweczeniem wszelkiej kontroli 
parlamentarnej nad budżetem. To też parlament nie
miecki oprze się niezawodnie tej zmianie, potrzeba je
dnak było wiedzieć, co o niej myślą mniejsze państwa, 
czy się dadzą nakłonić do tych zapatrywań, czy też nie. 
W każdym razie, jakikolwiekby był rezultat zjazdu ko
burgskiego, stanowić on będzie tylko przygrywkę do 
^niemieckiego rn’nnczna zaraz po otworzeniu parlamen-

Z wspomnianego powyżj artykułu N o r d d. A 11 g. 
Z tg. należałoby wnosić, że konfereneya nie brała szcze
gółowo pod uwagę różnych projektów finansowych, ale 
zastanawiała się głównie nad tym systemem, którego 
przyjęcie lub odrzucenie stanowi istotę rzeczy, a nawet 
poszła dalej i uważając przyjęcie tego systemu za pra
wdopodobne, uchwaliła, że owe nadwyżki, które w ta
kim razie wpływałyby do skarbów państw pojedyńczych, 
obracane być mają w całości na zmniejszenie ciężaru 
podatkowego w tychże państwach, w sposób zastosowa
ny do konstytucyjnego ustroju każdego z nich. Jest to 
zatem uchwała powzięta na przypadek, którego urzeczy
wistnienie nie jest jeszcze tak bliskiem.

Sprawy szkolne. W Licbarku na WarmP 
otrzymali tamtejsi duchowni od rejencyi królewskiej 
zawiadomienie, iż odtąd mogą udzielać w tamtejszych 
szkołach elementarnych naukę religii. Jak Germania

W chwili, gdy Jerzy domawiał tych słów, wybu
jała i wiotka postać ukazała się w końcu szpaleru; bie
gła ku nim szybko, i bez wahania zawisła na szyi mło
dzieńca.

— Jerzy! mój Jerzy! wołała Stefcia.
A więc rzeczywiście było to jeszcze dziecię, wita

jące serdecznie ukochanego brata. Jerzy nieco zakło
potany, ucałował ją w czoło i zarumienił się nawet 
lekko. Zdziwiona chłodnem przyjęciem, cofnęła się na
gle, a duże jej, zdziwione oczy pytały Jerzego o powód 
zmiany w ich dawnym stosunku. Ale Jerzy miał już 
czas ochłonąć z pierwszego wrażenia i serdecznie ści
skał rączki Stefci, która się uspokoiła, poznając w nim 
zwykłą serdeczność. Tymczasem Jerzy pomyślał ukrad
kiem :

— Biedna dziewczynka nie zmieniła się wcale, 
zawsze równie dziecinna i brzydka, jak dawniej.

Iw istocie, dla Stefci opóźniał się rozkwit- dziewi
czej krasy / wdzięków. Niezmiernie chuda, wiotka 
i smukła kibić miała niekształtną, ręce nieskończenie 
długie opadały niezgrabnie, blada cera, obfitość jasnych 
włosów, zapadłe policzki nużyły jednostajnością) kolo
rytu, jedne tylko oczy były niezaprzeczenie piękne, zie
lone, osłonione ciemnemi rzęsami, które im naprzemian 
nadawały szafirowe lub niemal czarne połyski.

Nic jednak nie zatarło w Jerzym pierwszego wra
żenia, a podczas rozmowy sam na sam ze Stefcią — 
ojciec wyszedł był na spotkanie przyjaciela — zapomniał 
o jej płci i wieku.

— Czy się dobrze zabawiłaś w Paryżu tej zimy ? 
zapytał z uśmiechem.

— Doskonale co się tyczy muzyki i lekcyi, rozłą
czenie jednak z twoim ojcem stawało mi ciągle w pa
mięci i sprawiało mi boleść.

— A więc mój ojciec pozostał po dawnemu twym 
najwierniejszym sprzymierzeńcem ?

— Jest on dla mnie wszystkiem! zawołała, pod
nosząc ku towarzyszowi wzrok tkliwy i tak pełen ognia, 
iż Jerzy stanął zdumiony. W mgnieniu oka zniknął 
jednak ten promień ożywiony, i twarzyczka dziecinna 
wróciła do pospolitej, bezbarwnej obojętności.

Zdawało mi się, że inną mam przed sobą istotę! 
pomyślał Jerzy, ale natychmiast dodał: Poczciwe serce, 
ale pozory wcale niepochlebne.

donosi, rejeneya z pominięciem Biskupa Kremenza 
udzieliła duchowieństwu prawo wykładu katechizmu 
w szkołach ludowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* We wtorek o godzinie 2 po południu udał się 

cesarz Franciszek Józef do hotelu „Kaiserin Elisabeth“, 
aby wspólnie z cesarzem Wilhelmem pojechać na obiad 
galowy. W obiedzie tym wzięli udział książę Milan 
serbski, pułkownik Catargiu, ambasador niemiecki w Wie
dniu książę Reuss wraz z żoną, książę Hohenlohe, hra
bina Furstenbergowa, jenerałowie Latour, baron Mondel, 
Nopcsa itd. Po obiedzie odwiózł cesarz Franciszek Jó
zef cesarza niemieckiego do hotelu. O godzinie 6 wie
czorem zwiedzili obaj monarchowie i książę Milan pię
knie udekorowany i całkowicie zapełniony teatr. Z roz
poczęciem przedstawienia odegrała muzyka niemiecki 
marsz cesarski. Z początkiem aktu drugiego przybyła 
do teatru cesarzowa. Krótko przed zakończeniem przed
stawienia udali się wszyscy do willi cesarskiej na her
batę. Cesarza Wilhelma odwiózł do hotelu cesarz 
Franciszek Józef. Przed hotelem odegrała kapela woj
skowa kilka sztuk. — W środę przed południem prze
jechał się cesarz Wilhelm w kierunku ku Laufen.

O godzinie 10 i pół odwiedził go cesarz Franci
szek Józef i zabawił u niego pół godziny. Następnie 
odwiedził cesarz Wilhelm księżnę Schónburg.

O godzinie 1 udał się do willi cesarskiej na obiad. 
Po obiedzie udał się cesarz Wilhelm w towarzystwie 
cesarza austryackiego wprost na dworzec i odjechał, po
żegnawszy się serdecznie z swym gościnnym przyjacie
lem, przez Attnany do Passawy.

R 0 S Y A.
* Proces kijowski. Doczekaliśmy się nareszcie 

sprawozdania z procesu kijowskiego; jest ono urzędo- 
wem, przez Kijewskie Gub er ski j e Wiedom. 
sformułowanem, i jako takie może z umysłu w zbyt 
czarnych kolorach obżalowanych przedstawia. Wyjmu
jemy ciekawsze ustępy:

Według zeznań Jurkowskiego myśl zrabowania kasy 
chersońskiej pochodziła od pani Rossikow; on, Jurko
wski, zapalił się do tej myśli, widząc w niej coś nad
zwyczajnego, coś niepospolitego. Pierwotnie zamierzano 
wziąć tylko 200,000, lecz widok milionów zmienił to 
postanowienie i zabrano wszystko: „Aleksy (przestępca 
nieraz karany, którego pani Rossikow użyła do pod
kopu), brał zapewne dla tego, że żal było zostawić: 
Rossikowa brała tak samo, ażeby nie przepadło, a on, 
Jurkowski, pomyślawszy, że jeśli się zabierze tylko 200 
tysięcy, to zginie cały efekt, przychylił się do zdania, 
że należy „oczyścić“ kasę zupełnie, co też uczyniono.

Sprawozdanie, z którego czerpiemy, jest nader po
bieżne, tak że nie można powziąć należytego pojęcia 
o rzeczy. Powiedziawszy, cośmy powtórzyli o Jurko
wskim, sprawozdawca wspomina o obżałowanym Moj
żeszu Dfikowskim, z nazwiskiem którego pierwszy raz 
się spotykamy. Dalej przechodzi do zeznań świadków, 
których jest 38, i również skąpo o nich mówi:

„Najprzód świadczyła staruszka Strelecka, w futorze 
której aresztowani byli Kostecki i Lowczenko. Po Stre- 
leckiej przesłuchano koleżskiego sowietnika Aleksandrowa, 
którego syna uczył obżałowany Klimenko. Później zezna
wali żandarmi, którym poruczono było szpiegować obźało- 
wanych przed ich aresztowaniem. Żandarmi zeznał', że 
wszyscy obżałowaui znali się między sobą, że ciągle coś 
knuli, że największy ruch pomiędzy nimi dawał się widzieć
” tżjjuw ¿/wmauliOw 1 grudnia i. n. (wya&dzoni© W pow GtrzC

pociągu carskiego) i 17 lutego rb. (wysadzenie wpowietrze 
części zamku carskiego), poczem ruch ten ustawał. Z ze
znań żandarmów widać też, że spiskowcy od dawna już za
mierzali zamordować Zabramskiego (pierwszy raz spo
tykamy się z tern nazwiskiem, przyp. Red.), dla spełnienia 
czego wodzili Zabramskiego po różnych traktyerniach i ho
telach, lecz za każdym razem zapewne coś musiało prze
szkodzić, aż do czasu, kiedy student uniwersytetu Polikar
pów (i otym po raz pierwszy słyszymy, przyp. Red.) wpadł 
na myśl zaprosić Zabramskiego do siebie na obiad. — Po
siedzenie przerwano o 11 godzinie w nocy. — Nazajutrz 
w środę 28 lipca wprowadzoną została do sali rozpraw 
w charakterze świadka pani Zabramska, żona Leoncyusza 
Zabramskiego, inaczćj Połozowym zwanego, który gdzieś 
przepadł w Kijowie i dotąd nie wiadomo, co się z nim 
stało. — Po nim zeznawał świadek Birbaum, gospodarz 
kwatery, w której mieszkał student Polikarpów, ten sam,

A tymczasem w pamięci stawał mu obraz świeżej 
i krasnej dziewczyny, której klasyczne rysy nie pozo
stawiały nic do życzenia.

Wieczór zeszedł swobodnie i wesoło. Żywy dowcip 
Stefci bawił nowoprzybyłego; starzy przyjaciele nacie
szyć się nie mogli jej wesołością i wdziękiem. A i Jerzy 
uległ powszechnej radości i rad był, że powrócił w do
mowe progi. Zbyt szybko upłynęły wieczorne godziny, 
nikt wierzyć nie chciał, że już rozejść się trzeba.

— Co za szczęście! jutro się znów widzieć będziemy! 
odezwała się Stefcia przy pożegnaniu.

Odprowadziwszy odchodzących aż ku rzece, mło
dzieniec wracał z ojcem; noc księżycowa rozlewała swe 
czary na całą przyrodę. Jerzy milczał zadumany, ale 
myśli jego nie zwracały się ku Stefci. Biedny ojciec, 
wymarzonym dogadzając życzeniom, przypuszczał, że syn 
te same z nim podziela uczucia.

— Nie prawdaż, iż to dziecię jest niezrównane 
pod każdym względem? Prawdziwa z nićj doskonałość, 
a w oczach coraz ładniejszą się staje. Ach! mój Jerzy! 
rad bym dożyć chwili, która połączy nierozerwalnym wę
złem dwie najdroższe mi istoty!

— Kogoż ? mnie i Stefcię ? nie ojcze, nie łudź się 
takiemi myślami! Bez miłości nie zawrę ślubów mał
żeńskich, a czuję, iż w Stefci nigdybym zakochać się 
nie zdołał/

Hrabia załamał ręce i spojrzał tak smutnie na 
niego, iż Jerzy niemal pożałował swej szczerości.

— Biedny ojcze, rzekł czule, przykro mi niszczyć 
twe zamiary, ale w takich sprawach lepiej być otwartym. 
Stetcia ma wiele zalet, które się jeszcze niezawodnie 
rozwiną. Cóż? kiedy nie mógłbym się do jej powierz
chowności przyzwyczaić. Wybacz mi, ojcze, jeśli zbyt 
szczerze mówię, wielką sprawiłoby mi to boleść, gdyby 
i ojciec Stefci podzielał twe złudzenia.

— Jakżeby ich podzielać nie miał? jęknął hrabia. 
Był to sen naszego życia! czemuż nie możesz nam go 
urzeczywistnić, mój Jerzy!

Młodzian zamilkł. Przekonał się aż nadto, jaki za
dał cios wymarzonym projektom obu starych przyjaciół. 
Wrócił więc smutny do domu, a kładąc się spać, zło
rzeczył w duchu wszystkim nieładnym dziewczynkom.

— Lubię Stefcię, lubię ją nawet bardzo. Ale żenić 
się z nią nie myślę. (Ciąg dalszy nastąpi).



który dnia 16 marca rb. usiłował zamordować Zabramskie- 
go, a w końcu sam się zabił. Poczem sąd zajął się 
przejrzeniem corporum delicti, zabranych w mieszkaniach 
Polikarpowa i Zabramskiego, pomiędzy któremi znajduje się 
kilka rewolwerów, jedna petarda i czerepy pocisku pękają
cego, co gdy się skończyło odczytanem zostało zdanie rze
czoznawców, którzy robili próby z wspomnianym pociskiem.

Następnie przystąpiono do sprawy Lewczenki i Koste
ckiego ; jako świadek stawała pani Piotrowska wraz z słu
żącą swą Pogodową. — Poczem wprowadzono na salę w 
asystencyi bagnetów pozbawionego wszelkich praw aresztanta 
Bogosławskiego, który na wezwanie prokuratora obszernie 
i ze znajomością rzeczy opowiada o kółkach spiskowych i 
ich celach, jako ten, który przez czas dłuższy sam należał 
do tych kółek. Nadzwyczaj zajmujące były opowiadania 
Bogosławskiego o stosunkach, jakie zachodziły pomiędzy spi
skowymi, o zapatrywaniu się ich na kobiety, które dostały 
się do kółek, i o stósukach ich do tychże. Zeznania swe 
Pogosławski ilustruje faktami, z których widać, jak niepo- 
czciwie rewolucyoniści wyzyskiwali młodość i uroję dziew
czyn. .Świadek przytacza nazwiska kilku podobnych ofiar. 
Między inuemi opowiada, jak Ukrainofili wzięli ze wsi pro
stą dziewczynę, niejakąś 6. J„ i przyv iozłszy do Kijowa, 
poczęli ją emancypować, a wyemancypowawszy, rzucili bez 
wszelkich środków do życia. Charakterystycznem było ró
wnież zeznanie Bogosławskiego o niejakim Ochromence, który 
poznajomiwszy się z pewną panienką, po długich kazaniach 
o „miłości braterskiej“, porzucił ją w końcu chorą, gdy ta 
z porady jego umyślnie spowodowała krwiotok, za co zesłaną 
została na Sybir. Opowiadał też Bogosławski o pannie P., 
która postanowiła się zabić, albowiem ten, którego kochała 
dopiąwszy celu, rzucił ją na los szczęścia. Korzystając 
z rozpaczliwego jej położenia, spiskowcy namówili ją, ażeby 
zanim się zabije, zrobiła „dobry uczynek“, t. j. ażeby za
mordowała wprzód pewnego bardzo wysokiego dygnitarza. 
Panna P. zgadza się, lecz przypadek jej przeszkodził, dy
gnitarza nie mogła zamordować, poczem zabija się sama. 
Bogosławski zeznawał nadto o znajomości swojej z Lewczenką 
i o stosunku tego ostatniego. —- Po Bogosławskim zezna
wał świadek Kluczników, były majtek, zbieg z marynarki 
wojennej. Był on w blizkiej znajomości z Łogowenką i 
Swirydenką (v. Antonowym); znał też Czubarowa i innych 
prowodyrów rewolucyi. Kluczników, jako człek prosty, nie 
jest w stanie czynić żadnych wniosków z tego na co patrzał, 
opowiada więc tylko nagie fakta! Opowiadał on naprzy- 
kład, jak uciekłszy z marynarki w Mikołajewie, przybył do 
Kijowa bez grosza przy duszy, począł pracować wspólnie z 
spiskowych niejakim „Siergiejem“, i ten zaraz go oszukał 
i skrzywdził, zapracowane bowiem wspólnie pieniądze, zabrał 
wszystkie sam i uciekł. Zeznaje dalej, że w obecności jego 
naradzano się w mieszkaniu Swirydenki o sposobach wykra
dzenia Pominą z charkowskiego więzienia, a potem układano 
plan zamordowania jakiegoś wysokiego urzędnika w Mikoła
jewie. Widział on też, jak szyto mundury źandarmskie dla 
tych co mieli Pominą wykradać i o mało co nie wykradli. 
Z powodu niepizyjścia kilku świadków tyczących się sprawy 
Kosteckiego i Lewczenki, przewodniczący przechodzi do spra
wy Pozena i Bojezenki. Zjawiają się znów świadkowie żan
darmi ze swemi relacyami. Obżałowani, a szczególnie Pozen 
zadają kłam zeznaniom Zabramskiego, spisanym przez sę- 
diego śledczego, poczem przewodniczący odkłada posiedzenie 
na później.“

Tyleśmy tylko znaleźli w Nowem Wre mieni 
o tym zajmującym procesie. Dotyka on, jak widzimy, 
dawnych rzeczy, tj. wypadków 1878 i 1879 roku. Przy
pominamy, że Czubarow, „kapitan,“ powieszony został 
rok temu w Odesie razem z Dawidenką i Lizogubem, 
a majtek marynarki Łogowenko z żydem Witenbergiem 
Szmulem w Mikołajewie. Ci ostatni podsadzili byli 
minę na ulicy w Mikołajewie, którą car w roku 1878 
musiał koniecznie przechodzić, udając się do portu, ale 
na dzień przed przybyciem cara policya spostrzegłszy 
druty bateryi galwanicznej, wyglądające z ziemi, minę 
usunęła.

FRANCYA.
* Grevy głosi wszędzie, że ani religia ani Kościół 

we Francyi nie są zagrożone. Słowa te charaktery
zują dostatecznie prezydenta rzeczypospolitej, który nie 
wie chyba, co się w kraju dzieje, i jest maryonetką 
w ręku swych ministrów i Gambetty. I rzeczywiście 
wszędzie dominuje Gambetta.

— Baron Harden-Hickey, znany pod pseudonymem 
St. Patrice, naczelny redaktor konserwatywnego dzien
nika humorystycznego, Triboulet, został z Francyi 
wypędzony. Jest on wprawdzie Amerykaninem, lecz 
wychowany został w szkole wojskowej w St. Cyr i po
siada w Paryżu kilka domów. Jedyną winą jego jest, 
że redaguje pismo opozycyjne, w którem było kilka 
nieautoryzowanych rysunków. Prefekt policyi kazał mu 
w 24 godzinach z Francyi się wynieść. Baron Harden- 
Hickey udaje się do Brukseli. Ci sami, którzy za ce
sarstwa oburzali się przeciwko wypędzaniu, — dzisiaj 
tą metodą sami się posługują.

— Agence Havas donosi, że pogłoska, jakoby 
hr. Saint-Vallier opuścić miał posadę swą berlińską, 
jest zupełnie bezpodstawna. Hr. Saint-Vallier powróci 
po upływie urlopu do Berlina.

— Cherburg, 11 sierpnia. Uroczystości tu
tejsze ukończyły się wczoraj bankietem, danym przez 
municypalność. Po bankiecie odbyło się ćwiczenie 
eskadry defenzywnej przeciwko łodziom torpedowym.

— Grevy odjechał ztąd dziś z rana.
— W środę po południu przybyli Grevy, Leon Say 

i Gambetta do Paryża. W Carentan przemówił pro
boszcz miejscowy do prezydenta, wyrażając swe uszano
wanie dla rządu, prosząc jednakowoż zarazem o obronę 
dla religii. Grevy odpowiedział, że religia żadnego 
uszczerbku nie ucierpi; bronią ją ustawy i rząd; reli
gia jest wszędzie, a mianowicie w Francyi, potęgą. 
W Lisieuso odpowiedział Grevy na przemowę probosz
cza, który wyraził swe zaufanie do rządu, że gdyby 
wszyscy jego (proboszcza) przykład naśladowali, toby 
stósunek pomiędzy rządem a duchowieństwem był zno
śniejszy. Dzienniki republikańskie wyrażają się z uzna
niem o przemowach cherbourgskich; podróżą Grevego 
zamanifestowała rzeczpospolita swą potęgę.

BELGIA.
* Pokazują się już oznaki represaliów, jakiemi 

Frere-Orban Stolicy św. groził, oraz zwiastuny zaopo- 
wiedzianego przez ministra sprawiedliwości kulturkampfu. 
Minister sprawiedliwości Bara rozesłał do gubernatorów 
prowincyi, a ci do burmistrzów okólnik, aby nadesłano 
rządowi nazwiska z dodaniem godności każdego płatne
go księdza, który naucza w wolnych szkołach katoli
ckich; nadto ma być bliźśj określony charaktek udzie
lanej nauki. Burmistrzowie więc mają pełnić służbę 
szpiegów. Bara bowiem sądzi, iż komuny swych prezy

dentów na to opłacają aby rządowi o byle czem do
nosili. Rząd widocznie chce księżom, pełniącym obo
wiązki w tak zw. wolnych szkołach, zabrać zupełnie lub 
w części pensyą, chociaż wolność nauczania konstytucyą 
jest zagwarantowana, a rząd pensyą płacić powinien, 
jako nędzne wynagrodzenie za skonfiskowane dobra ko
ścielne ; nadto przecież wolno zapewne j każdemu księ
dzu, tak jak każdemu innemu wolnemu obywatelowi, 
rozporządzać według własnej woli godzinami pozasłu
żbowemu Gabinet belgijski zamyśla więc wymierzyć 
podwójny zamach: na konstytucyą i na wolność 
osobistą.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* W Londynie wyszła świeżo nowa „błękitna księ

ga“ pod tytułem „Turcya nr. 11 (1880),“ która zawiera 
dyplomatyczną wymianę listów w sprawie wysyłania do 
Macedonii rosyjskich oficerów i podoficerów oraz wiel
kich zapasów broni krótko przed rozpoczęciem powstania. 
Foliant ten zawiera 11 depesz, z których pierwsza po- 
daje komunikat brytyjskiego konsula w Sofii Lascalles 
do Karola Granville, donoszący pod dniem 5 maja 1880 
o nadejśkiu do Warny 130 oficerów rosyjskich oraz 
transportu broni, a ostatnia telegraficzne doniesienie 
Karola Granville do lorda Dufferina, noszącą datę 15 
lipca. Pod datą 1 czerwca p. Lascalles komunikuje 
Granvillowi odpis depeszy konsula brytyjskiego w War
nie, donoszącej o przybyciu 20 maja 78 żołnierzy ro
syjskich, po większej części podoficerów, mających wstą
pić do armii bułgarskiej. Dnia 21 stycznia przesyła p. 
GOschen ministrowi spraw zagranicznych odpis depeszy 
angielskiego konsula w Ruszczuku, donoszącej o nadej
ściu do tego miasta 68,000 karabinów i 3 dział Kruppa. 
Wedle wzwyż wspomnianego źródła tłómaczył się ro
syjski ambasador Łobanow w obec Karola Granvilla, że 
owi oficerowie i podoficerowie już podczas okupacyi ro
syjskiej służyli w armii bułgarskiej, później przecież po
wołani zostali napowrót do Rosyi, zkąd ich teraz znowu 
księciu Battenbergowi na prośbę jego przysłano dla 
przekształcenia kadrów armii bułgarskiej. Broń nade
słaną z Rosyi zakupił rząd bułgarski dla regularnego 
wojska.

O konspiracyi bułgarskiej pisze wiedeński 
korespondent Daily Telegraph:

Według wiadomości, jakie z źródła autentycznego 
otrzymałem z Sofii, zamierzouy ruch unionistyczny przy- 
bierze rozmiary nierównie większe, niż to z początku przy
puszczano. Inicyatorowie tego ruchu mają nadzieję, że 
w Bułgaryi i Wschodniej Rumelii będą midli pod swojemi 
rozkazami blizko 140 tysięcy ludzi. Celem zaś tego ruchu 
nie ma być tylko połączenie Wschodniój Eumelii z Bnłga- 
ryą. Jest tu ukryty jeszcze dalszy cel, a mianowicie za
jęcie napowrót Dobruczy, należącej do Rumunii. Prawie 
wszystkie sprawozdania są zgodne wtem, że stósunki w Buł
garyi są coraz groźniejsze. Według doniesień wiedeńskiej 
Presse we Wschodniej Rumelii jest już 
wszystko przygotowane do wybuchu na przy
padek, gdyby sprawa granic greckich lub czarnogórskich 
miała dać powód do nowych zawikłań na półwyspie bałkań
skim, Zasiłki w pieniędzach i broni przesyłane są teraz 
z Rosyi już nie przez Bułgaryą, jak dotychczas, lecz wprost 
do Wschodniej Rumelii. Stowarzyszenia gimnastyczne, któ
rych rozwiązanie Porta kategorycznie nakazała, ćwiczą się 
gorliwiej niż kiedykolwiek w robieniu bronią, gimnastycy 
odbywają warty i pomagają milicyi i żandarmeryi w peł
nieniu służby bezpieczeństwa. Rozkazy gubernatora i jene
rałów nie są w stanie temu przeszkodzić. Prefekci i do
wodzący oficerowie rosyjscy działają w porozumieniu, po
pierając agitacyą jak najusilniej, a postawa Aleko paszy 
dwuznacznością swoją powiększa jeszcze niebezpieczeństwo. 
W obec tych doniesień wiedeńskiego dziennika zanotować 
należy, iż Journal de St. Pśtersbourg oświadcza, 
iż wszystkie doniesienia o przesyłce broni i ochotników ro
syjskich do Bułgaryi, któremi przepełnione są dzienniki 
europejskie, są wymysłami tureckiemi, podnoszouemi z prze
sadą przez prasę europejską.

O przyszłej kampanii europejskiej 
przeciw Turcyi tak pisze Standard:

Ponieważ Porta, jakkolwiek ma może ochotę, nie bę
dzie zapewne w stanie oddać Czarnogórcom w przeciągu 3 
tygodni okręgu Dulcigno lub też terytoryum nad Zemem, 
zatem eskadra europejska wspólnie z tureckiemi okrętami 
lub też beż nich zbliży się prawdopodobnie 24 sierpnia do 
wybrzeża Północnej Albanii. Podczas gdy eskadra będzie 
strzegła wybrzeża pomiędzy Antivari, Dulcigno i zatoką Bo- 
janą, upłynie tymczasem także termin wydania Tessalii 
i Epiru a Porta prawdopodobnie nie uczyni zadość żąda
niom Europy. W takim razie zamierzają mocarstwa mniej 
więcej w tydzień potem wręczyć Porcie nową notę zbio
rową, wyznaczając znowu trzechtygodniowy termin do spełnie
nia zawartych w niej żądań. Przed upływem tego powtór
nego terminu utarczki Czarnogórców z Albańczykami roz
winą się już prawdopodobnie w regularną walkę. Grecy 
zaś, widząc swoich nieprzyjaciół zatrudnionych na seryo na 
Północy, a zasłonięci z boku przez europejskie ekręty pan
cerne, wkroczą do Tessalii a może i do Epiru. Bezpośre
dnio przedtem lub też potem połączą Bułgarzy i Rumel- 
czycy swoje siły pod komendą rosyjską i jeśli Turcy w Adry- 
anopolu nie będą dość silni, podadzą rękę oddziałom 
wysłanym w góry rodopskie.

Pobożne te życzenia angielskiego dziennika dalekie 
są jeszcze do spełnienia, a nawet idą tak daleko, że same 
przez się mogłyby zwichnąć zgodę mocarstw co do dalszej 
akcyi dyplomatycznej przeciw Turcyi, jeżeli wszystkie te 
następstwa miałyby ztąd wyniknąć.

TELEGRAMY.
A den, 11 sierpnia. Parowiec „Jeddah“ nie za

tonął, jak twierdził kapitan, który okręt opuścił. Z pa
rowcem. tym przybył tu inny parowiec „Antenos“ wzią
wszy go poprzednio w pulkę.

Bukareszt, 10 sierpnia. Książę Karol wyjechał 
dziś z zamku Sinai do Wiednia. Aż do granicy au- 
stryackiej towarzyszyć będą księciu wszyscy ministrowie.

Kopenhaga, 12 sierpnia. Dagens Nyhe- 
d e r donosi, że król przyjął dymisyą ministra oświecenia 
Fischera, który aż do zamianowania następcy sprawami 
ministerstwa tego kierować będzie.

Londyn, 12 sierpnia. Biuro Reutera do
nosi z Simli z dnia 11 bm.: Załoga kandaharska ucie
rała się zwycięzko z mieszkańcami okolicznymi. Abdur- 
Rhaman miał dziś konferencyą z Stewartem w Sherpur 
pod Kabulem, w skutek czego Stewart natychmiast 
z armią swoją wyruszył do Gundamur.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 12 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował proku

ratora Jaenischa w Hildesheim pierwszym prokuratorem 
w Tylży, prokuratora Warmb r umm w Wrocławiu pierw
szym prokuratorem w Bartoszycach, a prokuratora Luthera 
w Berlinie pierszym prokuratorem w Brunsberdze.

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającej 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
192 marek 25 fen. Dziś nadesłał ks. Gimzicki z Wieli
chowa 10 marek. Razem 202 marek 25 fen.

* Przed tutejszym sądem nadziemiańskim to
czyła się wczoraj sprawa w instancyi rekursowój przeciwko 
prezesowi Koła polskiego na sejmie pruskim p. dr. Henry
kowi Szumanowi z Władysławowa o używanie ostatniśj 
nazwy majętności swej na tabliczkach, w które z rozporzą
dzenia rejencyi bydgoskiój w obrębie tejże rejencyi opatrzone 
być muszą wozy gospodarskie po za granice dominiów wy
syłane. Przeciwko wyrokowi pierwszej instancyi sądu okrę
gowego w Czarnkowie uwalniającemu p. dra Szumana od 
kary za używanie nazwy Władysławowo założył prokurator 
policyjny rekurs. A że sprawa rozpoczętą była jeszcze za 
istnienia dawnego sądownictwa, przeto sprawa rekursowa 
toczyła się przed tutejszym sądem nadziemiańskim. Proku
rator domu gał się zniesienia wyroku pierwszćj instancyi i 
ukarania p. dra Szumana grzywnami. P. dr. Szuman oso
biście się bronił i w dłuższym wywodzie wykazał, jako na
zwa ta od wieków istniejąca, żadnóm rozporządzeniem znie
sioną nie była. Ze jeżeli obok niej w niemieckim języku 
używano także nazwy Althutte, to ostatnie oznaczenie nie 
jest niczóm więcój, jak przetłumaczeniem nazwy, która także 
obok Władysławowa używaną była, t j. nazwy Stara Huta. 
Wykazał, że i władze obok niemieckiój także używały nazwy 
polskiej Władysławowo, że mianowicie na mapach sztabu 
jeneralnego z dawniejszych czasów obie nazwy są zapisane. 
Ze wreszcie wybierany od kilkunastu lat posłem do sejmu 
tak w własnym powiecie, jak i w okręgu wyborczym ostrze- 
szowsko-odolanowskim wyłącznie z oznaczeniem dr. Szuman 
z Władysławowa wybieranym był i bywa. — Na mocy wy
wodu tego sąd nadziemiański odrzucił rekurs i zatwierdził 
wyrok pierwszej instancyi.

* Celem wylosowania 30 przysięgłych głównych na 
roki sądowe, mające się rozpocząć z dniem 20 września ro
ku bież., wyznaczono termin publiczny na dzień 14 b. m. 
o godzinie 12 w sali posiedzeń izby karnej.

* Z zaprowadzeniem kolei konnój obiegały po mie
ście pogłoski, że tutejsi dorożkarze zniżą taksę za jazdę. 
Dowiadujemy się obecnie, że rzeczywiście pewne zniżenie na
stąpi i to w ten sposób, że za jazdę na dworzec centralny, 
marchijski i kluczborski płacić się będzie 50 fen. za 1 oso
bę, 60 fen. za 2 osoby, 80 fen. za 3 osoby ą 1 markę za 
4 osoby. W nocy od godziny 10—ll płacić się będzie 
30 fen. więcej a po godzinie 11 do godziny 7mśj zrana 
50 fen. więcej.

* Dwie dorożki, które wczoraj przy rewizyi nie 
znaleziono w należytym porządku, odesłała policya do domu.

* Następujące posady nauczycielskie są natych
miast do obsadzenia : Trzecia posada przy zsymultanizowa- 
nej szkole w G a r k a c h, powiatu odolanowskiego , z do
chodem 750 m. gotówką, wolnem pomieszkaniem i opałem. 
Kandydat musi być ewangielikiem, znającym dokładnie język 
polski. Prawo obsadzenia przysługuje rejencyi w Poznaniu. 
— Druga posada przy szkole katolickiej w Parzynowie, 
pow. ostrzeszowskiego z dochodem 750 m. gotówką, wolnem 
pomieszkaniem i opałem. — Trzecia posada przy szkole w 
Opalenicy, pow. bukowskiego z dochodem 800 mrk. go
tówką, wolnóm p- mieszkaniem i opałem. — Posada przy 
szkole katolickiej w Szamarzewie, pow. wrzesińskiego 
z'dochodem 750 m. włącznie dochodu z gruntu w kwocie 
45 m. i wartości z naturaliów w kwocie 179 mrk. 53 fen. 
oraz wolnem pomieszkaniem i opałem. We wszystkich tych 
wypadkach ma dozór szkolny prawo prezentowania.

* Najnowszy numer Dziennika Urzędowe go 
ogłasza, iż pomiędzy końmi młynarza Marka Ehrenfrieda w 
Gozdowie, pow. wrzesińskiego wybuchły zołzy, a ustały po
między końmi obywatela Michała Michałowskiego w Kór
niku. — Świerzb wybuchł pomiędzy końmi obywatela Bona
wentury Rudnickiego w Mikstacie; ospa wybuchła pomiędzy 
owcami domeny Młynkowo, pow. obornickiego, a wścieklizna 
pomiędzy psami gminy Mioczysławowo, pow. średzkiego.

* Polowanie na kuropatwy rozpoczyna się w roku 
bieżącym z dniem 23 b. m. a na zające dnia 13 września.

* Chorego na umyśle b. oficera z Piirstenwaldu, 
który tu przybył i koniecznie od jenerała garnizonu tutej
szego żądał, aby go do aresztu zamknął, odwieziono do 
lazaretu miejskiego, a ztąd do miejskiego zakładu obłą
kanych.

* Stan wody w Warcie wynosił dziś z rana przy 
moście Chwaliszewskim 7 stóp 2 cale, tak, że niebawem 
spodziewać się możemy przepływu wody przez upust berdy- 
chowski. Droga do Dębiny i łąki dominikańskie są już 
w części pod wodą. Według wiadomości z nad granicy, 
spodziewać się można, że Warta wzrośnie przynajmniój do 
9 stopni.

* Prócz pp. dr. Jażdżewskiego i Eeldmanowskiego, 
przybył do Berlina na kongres archeologiczny p. profesor 
dr. Ćwikliński ze Lwowa.

* Minister robót publicznych wydał ponownie roz
porządzenie, że przy oddawaniu prac, podlegających wydzia
łowi tegoż ministerstwa, nie wolno udzielać przedsiębiorcom 
z dalszych okolic biletów wolnej jazdy i wynagrodzeń za 
transport, chyba że w pobliżu budowli nie znajdzie się lu
dzi, którzyby zdolni byli pracy tej się podjąć. W ogóle 
zaś przy podanych równych cenach i przy dostatecznej kwa- 
lifikacyi należy zawsze dać pierwszeństwo osobom najbliżej 
budowli osiadłym.

* Z Chełmna piszą do Pielgrzyma pod dniem 
6 b. m.:

Oprócz jednego weterana z wojen napoleońskich jest 
w naszem mieście, o ile mi wiadomo, tylko trzech woja
ków z powstania listopadowego w 1830 r. Wszyscy trzej 
cieszyli się na 50 rocznicę, jaką na pamiątkę powstania 
tej jesieni obchodzić będziemy. Atoli najstarszy wiekiem 
z tej szanownej trójki Józef Mełczyński po krótkiej choro 
bie przeniósł się dzisiaj do wieczności. Zmarły miał 74 
lat i był rodem z Wilczego Przewozu, w gubernii żyto
mierskiej. Ciekawa jest przyszłość nieboszczyka; w kilka 
dni po ślubie był wzięty do wojska przez Moskali. 
W pierwszej zaraz bitwie czy potyczce z Polakami dostał 
się do niewoli, i mógł, czego od dawna pragnął, wstąpić 
do wojska polskiego. Przyłączony do tak zwanych Dzieci 
warszawskich dzielnie się potykał we wszystkich bitwach, 
aż po przegranej pod Ostrołęką przeszedł granicę pruską 
i przyjął służbę u jednego gbura w jakiejś wsi (podobno 
w Lembargu pod Brodnicą). Późniój przeniósł się do

Chełmna, gdzie pozostał aż do śmierci. O żonie ani o ro
dzinie, a miał 7 braci i jednę siostrę, nie nie wiedział od 
czasu rozłączenia. Zaś do napisania listu do swoich nie można 
go było żadną miarą nakłonić. „Wy nie znacie Moskali, a czy 
chcecie, żeby mnie im wydano i moskiewska nahajka znęcała 
się na starym moim grzbiecie,“ była jego odpowiedź, ile 
razy kto natarczywiej na niego występował, aby pisał. Mi
mo siedmiu krzyżyków z okładem do ostatniej chwili za
chował postawę żołnierską i prosto się trzymał, jak świeca. 
Cześć jego pamięci, pokój jego duszy!

* Aptekarzowi Aleksandrowi Löfflerowi, który kupił 
aptekę w Borku, nadała rejencya konceSyą do dalszego pro
wadzenia tejże apteki. — Takąż koncesyą otrzymał aptekarz 
Henryk Müller z Rawicza, który zakupił tamtejszą aptekę 
miejską. Administratorem apteki Sprenkmanna w Kępnie 
mianowany został aptekarz Michał Michalski.

* Inspekeyą lokalną nad katolickiemi szkołami w 
Pempowie, Siedlcu, Babkowicach i Sulmierzycach, w powie
cie krobskim poruczono powiatowemu inspektorowi szsól- 
nemu W e n z 1 o w i z Rawicza. — Komisarz obwodowy 
Holzheimer w Sierakowie zwolniony został na własne żąda
nie z urzędu inspektora lokalnego szkoły katolickiej w 
Lutomiu, powiatu międzychodzkiego. Urząd ten otrzymał 
inspektor powiatowy Teklenburg.

* Do Krakowa przybyli już w dniu 8 b. m. zapo- 
wiedzeni urzędnicy dworu cesarskiego dla przedsięwzięcia 
ostatecznych przygotowań na czas pobytu cesarza i rozkładu 
kwater. Przybyli major Berceviczy komendant gwardy 
konnój, oraz kwatermistrz dworski Vuko de Branko. Pa 
nowie ci udali się w niedzielę rano w towarzystwie delegata 
hr. Badeniego najpierw „pod Barany“, gdzie, jak wiadomo, 
będzie rezydencya cesarska. Dwór ze służbą składać się 
będzie ze stusiedmdziesięciu osób, z których przeszło sto 
znajdzie pomieszczenie „pod Baranami“, reszta w „Collegium 
physicum“ w uniwersytecie. Stajnia dworu w Krakowie skła
dać się będzie z 38 koni i siedmiu'powozów, Do Mościsk 
zaś idzie stopięćdziesiąt koni i dwadzieścia siedm powozów. 
W orszaku cesarskim znajdować się będzie dwunastu kon
nych gwardzistów. Hr. Artur Potocki przybył dnia 9 bm. 
z Wiednia dla ostatecznego porozumienia się z p. Branko 
co do rozkładu apartamentów. Major Berceviczy w tymże 
dniu rano odjechał do Lwowa, p. Branko zaś udał się 
wieczorem do Lwowa, następnie do Krysowie, Czerniowiec 
i Sambora. Wraz z cesarzem do Krakowa przybędzie 
arcyksiążę Albrecht i zamieszka w pałacu książąt Czarto
ryskich. Ekwipaże i konie arcyksięcia nadejdą kilka dni 
przedtem. Przyjazd dworu cesarskiego rozpocznie się dnia 
29 b. m.

* Surowy sędzia. Wil. Wiestnik donosi, że 
pewna żydówka, pokłóciwszy się z sąsiadką swoją, oskar
żyła ją przed rabinem o występek, stanowiący tajemnicę 
rodziny. Surowy sędzia kazał natychmiast przywołać „grze
szników“ i w obec tłumu ludzi, który się zebrał z miaste
czka, obrzucił ich przekleństwami i zelżył. Następnie wi
nowajcę rozebrano, położono i wyliczono mu rózeg czter
dzieści. Taka sama operacya powtórzyła się z jego żoną. 
Po tej egzekucyi, mąż, jak mówią, przepadł bez wieści ze 
wstydu, a żona zachorowała obłożnie. Krążą także pogło
ski, jakoby sam winowajca miał się utopić. Ktoś z tłumu, 
co zaczął protestować przeciw temu nieludzkiemu sądowi, 
został również tak osmagany, że wyszedł z pod rózg ledwie 
żywy.

* Umiejętność a zakład głodowy. Najnowszy ze
szyt czasopisma Wien. Med. Blätter wyraża się w na
stępujący sposób o zakładzie głodowym dra Tannera : „Pi
sma codzienne podają właśnie szczegółowe biuletyny o po
pisie głodowym lekarza amerykańskiego dra Tannera w No
wym Jorku. Telegraf nielada fna robotę z temi biuletynami. 
Pojutrze (dnia 7 sierpnia) skończyć się miał czterdziesto
dniowy post Tannera, a ponieważ nawet ostatnie jeszcze biu
letyny o stanie jego zdrowia brzmiały dość pomyślnie, więc 
prawie powątpiewać nie można że z dobrowolnój tej tortury 
wyjdzie zwycięzko. Nie zajmowaliśmy się dotychczas tym 
wypadkiem wcale, ponieważ „naukowe“ to doświadczenie, 
gdyby nawet we wszystkich szczegółach było prawdziwem, 
wśród towarzyszących mu okoliczności wydaćby się musiało 
czómś bardzo niemądrem. Jednakże dziś właśnie doszło 
nas ze strony wiarogodnej w Nowym Jorku doniesienie, które 
w wątpliwość podaje sam fakt czterdziestodniowego „głodo
wania“ dra Tannera, któremu nawiasem powiedziawszy, nie 
dowierzały już od początku nawet amerykańska czasopisma 
fachowe. Doniesienie to konstatuje, że nowojorskie stowa
rzyszenie naukowe Neurological Society oświadczyło 
się było z gotowością kontrolowania pod pewnemi warunka
mi, jakich mianowicie wymagała naukowa strona ekspery
mentu, zapowiedzianego postu dra Tannera — ten ostatni 
jednak nie przyjął tej propozycyi i sam wybrał sobie osoby, 
które go mają kontrolować przez cały czas postu.“

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 13 sierpnia, Hi
polita m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 41. 
Zachód o godzinie 7 minut 27.

Długość dnia 14 godzin 46 minut.
Pierwsza kwadra dnia sierpnia o godz. 2 po południu.
Wypadki historyczne. 1437 Świdrigiełło upo

karza się przed Władysławem III. — 1492 Na sejmie w 
Piotrkowie Jan Olbracht obrany królem. — 1648 Pobicie 
Kozaków pod Zwiachłem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 sierpnia.

BAZAR. Panie Potworowska z Sielca, hr. Mielżyńska z 
Chobienic i hr. Żółtowska z Jarogniewic, dr. Maramo- 
rosz z Galicyi, dr. Czerniejewski z Pietrzykowa, Sta- 
blewski z Zalesia, hr. Żółtowski z Głuchowa, dr. Ró
życki z Drezna, hr. Żółtowski z Nekli, mecen. Tymi- 
niecki z Kalisza, Broekere z Kamienia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Bogusła
wski z żoną z Królestwa Pol., Łubieński z Starego, 
hr. Czarnecki z Pakosławia, hr. Taczanowski z Tacza- 
nowa, Sczaniecki z Międzychodu, bracia Orpiszewscy 
z Krakowa, Francke z Leszna, Ehrenfest z Wiednia.

(Bez gwarancyi.) 
Berlin, 11 sierpnia.

Przy dalszóm dziś ciągnieniu czwartej klasy 162 króle- 
wsko-pruskićj loteryi klasowej padly następujące wygrane:

1 wygrana 30,000 marek na numer 70,896.
4 wygrane po 15,000 marek na numera 12,721 16,929 

64,166 74,237.
3 wygrane po 6000 marek ua numera 1599 78,782

93,430.
27 w) granych po 3000 marek na numera 5470 12,227 

13,841 18,514 26,584 29,846 35,772 37,230 38,194 40,376
41,331 44,059 44,617 48,760 53,939 54,154 56,098 65,154
68,341 72,424 76,309 77,540 77,695 82,916 86,054 86,519
88,581.

53 wygranych po 1500 mrk. na numera 500 1299 
5288 9115 10,850 13,480 14,193 15,642 16,288 16,984
17,406 18,065 19,590 21,052 26,187 27,707 27,966 28,757
29,973 30,957 31,463 32,653 33,699 38,591 40,639 42,411



44,201 45,051 54,981 57,796 
70,703 70,942 70,944 72,448 
76,606 79,580 80,548 81,075 
89,189 89,486 90,595.

70 wyginanych po 600 
2758 2864 7575 7876 10,718 
18,491 19,434 19,494 21,041
28,952 29,740 30,097 30,684 
39,758 41,113 41,409 42,332 
45,700 47,717 49,271 59,691 
58,519 69,666 62,201 62,693 
67,840 68,577 69,527 69,651 
75,582 76,474 80.044 82,795 
87,806 89,749 94,487.

64.926 69,014 69,407 70,264 
72,931 73,315 73,779 73.790 
82,004 83,618 85,212 87,962

marek na numera 822 2069 
14,673 14,830 15,862 17,145 

23,281 24,195 26,910 27,094 
31.434 34,956 31,561 39.601 
44,061 44,853 45,014 45,424 
50,912 54,350 54,684 56,873 
63,047 64,301 65,028 66,977 
72.142 72,697 73,005 73,967 
82.855 82,857 83,351 86,085

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

180,50—181 płc.;, wrzesień-paźdz. 175,- płac., paźdz.-listopad 
174,— płacono, listopad-grudzień 172,— płacono, grudzień - 
styczeń — płac., kwiecień-maj 1881 173,— żąd., — płc.

Pszenica, na miesiąc bieżący 216,— żąd., wrzesień- 
paźdz. 195 żąd. Wyp. —.

Owies. Wyp. — cent., sierpień 136 żąd., sierpień-wrze
sień —. wrzesień-październik 130,— żąd.

Rzep na sierpień 245 żąd., —,— płc., na wrzesień-pa
ździernik 248 żad., — pł., wrzesień-grudzień — żąd.

Olej r z e p i o w y słabo, wyp. —.—■ cent., w miejscu
55 — żąd., —,— płac., sierpień 54,— żąd.,------płc., sierpień-
wrzesień 54,— żąd., wrzesień-paźdz. 53,50 płac., —,— żąd., 
paźdz.-listopad 54,25 żąd., listopad-grudzień 55,— żąd., —,— 
pł., grudzień-styezeń — pł., kwiecień-maj 57,— żąd., — pł.

Okowita wvżej, wypowiedz. 55,000 litrów, w miejscu 
—płc.. sierpień 58,80—59 płc., sierpień-wrzesień 58,20 pic., 
wrzesień-październik 55,— płacono, paździ rnik-listopad 53,50 
płacono, listopad-grudzień 53,10—53 płacono, na kwiecień-maj 
1881 54,- żąd.

Poznań, 12 sierpnia 1880.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000l,/o Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 58,30, mrk., 
sierpień 58,20—58.30, | wrzesień 67,30, październik 54,30, listopad 
52,30, grudzień 52,30 marek.

Cena wypowiedziana na 12 sierpnia: żyto 187,50 marek, 
pszenica 216 m., owies 136,— mrk. rzep 245,— m., olej rze- 
piowy 54,— okowita 58,80—59 m.

Ceny targowe z dnia 11 sierpnia 1880.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 12 sierpni'. 
40/0 listy zastawno poznańskie 99,90. 4“/0 listy rentowe pozn.
100,—. 5°/0 powiatowe obligacye 104,50. 4ł/2o/o powiatowo
obligacye —,—. śląskie listy zastawne —-,—. 4°/0
ślązkie listy rentowe 100,30. Kwilccki, Potocki i Sp (Bank ró- 
niczy) 73,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 54,50. Po
znański bank prowiiieyonalny 112,—. 4% pożyczka państwa 
100,80. 41/,°/0 pruska różyczka ukonsolid. 105,80 3ł/s®/e oblig. 
długu państw. 97,49, Marchijsko-pozn. 29,50, Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/0 akc. zakł. 103,50. Starogardzko-pozn. k. i. 103,—-. 
Austr. noty bankowo 172,—. Polskie likw. listy 57,—. Bosyj .ki 
noty bankowe 213,50 marek.

Bydgoszcz 11 siorpnia.
(Spawozdanie izby handlowej). Ceny zą 1000 kilogr. 
Pszenica stale, jasna 124—126 funt. hol. 205—210

płac., ciemna i szklista 125—128 funt. 210- 218 płc., odchód 
118—122 funt. hol. 190—195 pł.

Zyto stale, nowe krajowe suche 185—188 płac., mokre 
170—18C płc., stare krajowe 190—192 płc.

Jęczmień spok., piękny do browarów 160 165 płc.,
wielki 155—160, drcbny 150—155 płac.

Owies poszuk., w miejscu 160 — 165 płc.
Groch wrzący 165—175 płc., na paszę 160—165 płc 
Kukurudza, rzepak i rzepik bez int.
O k o w it a wyżej, za 100 litr, a 100o/° 59,— płc.

Wrocław, 11 sierpnia 1880
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypow.----- cent. Cena

wypowiodzenia —,— pł., sierpień; 187,50 płc., sierpień-wrzesień

Postanowienia
miejskiej

deputaeyi targowej.

Pszenica biała ................
, „ żółta ...............
Zyto ...
Jęczmień..................... ,
Owi.es nowy ...................
Groch ...............................

Za 1 00 ki log r a nió W
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj •
wyż. I niż. wyż. niż. wyż. niż.

.4 4 i .4 4| 4 4| Ji\ 4
22 20, 21 80 21 10 20 5 ' 25 10 19 40
21 50 21 20 20 80 20 40 20 — 19 20
20 - i 19, 80 19 60 19 40 19 20 19 —
15 50 15 — 14 70 14 — 13 70 13 30
16 40 16 — 15 3) 14 80 14 60 13 80
19 20 18 70 17 70 17 30 16 50 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowśj.

_______T OWAK_______
piękny | średni | pośledni

Rzep.............................. 100 kilogr. 23 50 22 — 20
Rzepik zimowy ...» 23 — 21 50 19 50
Rzepik latowy
Lnica. . . .
Siemię lniane .
Siemię konopiane

Koniczyna do siewu słaby dowóz , czerwone potw.
za 50 kilogram. 30—35—33—42 marek: białe niezm. za 50 
kilogr. 40 -48—58—62 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe słab. za 50 kilogr. 6,50 —6,70, 
obce 6,20—6,50 mrk., na wrzesień-paździer. 6,80 mrk.

Makuchy siem niezm. za 50 kil. 9,81 — 10,00 m. 
Łubin słabo, za Ł00 kilogr., żółty 8,20—8,70 -9,20

m. nieb. 8,10—8,60 9,00 mrk.
Tymotka po w. za 50 kilogr. 18—21—23.

W sobotę dnia 28 sierpnia rb. od godziny IP/j w południe sprze 
dawać będzie drogą lieytaeyi odnośne Towarzystwo Aukcyjne w maneźu 
oficerskim przy bramie berlińskiej w Poznaniu 40 litewskich źrebic od
stawionych najlepszej rasy. Przed południem wspomnianego dnia można 
będzie źrebico te tamże obejrzeć. (1305)

von Kotze, masztalerz krajowy.

Ważna literacka wiadomość.
Właśnie otworzono

Nową Sotebjjsja na MAtetą Djm Ktiola.
Wybór najcenniejszych dzieł patrystycznych w tłómaezemu nie- 

mieckiem, wydawany pod naczelnem kierownictwem dr, Walentego 
Thalhofera, dziekana katedralnego w Eichstätt etc.

Wychodzi w seryacli około 20 tomików po 40 fon. — Każda 
serya tworzy zaokrągloną całość ztąd też przy zaniechaniu abona
mentu nie posiada nikt dzieł ułamkowych. Podział materyi zu
pełnie nowy, przyczeni unikano wszelkich rozdrobnień co dla 
odbiorców bardzo jest korzystno. Treść wszystkich seryi szczegółowo 
naprzód będzie ogłoszona. Serye mające być wydawane można na 
życzenie natychmiast odebrać, nawot pięknie oprawne. Odbierając 
je zaraz i abonując stale znaczno ulżenie w abonamencie.

Co tydzień wychodzi tomik, jednakowoż można je dowoli od
bierać. — Każdą serya można pojedynczo zakupić. Prospekty, 
broszury z reeenzyami i sprawozdaniami (Bericht über die Biblio
thek der Kirchenväter II. wyd. 6 ark. druku) i tomiki na okaz 
©Sfe, bezpłatnie i franko ""3SĘ) w wszystkich księgarniach.
Kempten. Księgarnia JÖZCfil KÖSel’a

Do nabycia w Poznaniu w księgarni ,J. I. 
Heinego, Stary Rynek nr. 85. Ocl Igo października 
Piać Wilhelmowski nr. 2, (1219)

Miejska Szkoła Butom
w Wystruci (Pr. Wsch.)

założona 1878 roku 
rozpocznie półrocze zimowe 
dnia 1 listopada, kurs wstę
pny dnia 4 października.

Programy bezpłatnie za po
średnictwem (1295)

ÓOyrekcyi.

i Tapety i ro-$
typ- --; losy ?

Zakład lito- 4
iMa t

T ' ' spodarkle J
skład galan- t

ACHRISTOTbEl teryjny
4¡ Alfenidę Chrlstofla
1 poleca po najtańszych cenach I 
T handel materyałów piśmien- T 

nyeh (1215)

0 w Poznaniu, w Bazarze
Próby tapet franco.

-®-

9
Pod Notbjii] Piotektoraisiii JKM. Króla Saskiego

połączona z „Wystawą niemieckiego przemysłu wehranego“ a na 24- 27_ 
września wyznaczona . (1391)

Wystawa owiec i runa
odbędzie się ze względu na lipski jarmark św. Michalski

w dniu 23 26 września rb. w Lipsku,
podczas odbywających się równocześnie w salach Stowarzyszenia Kupio- 
ckiego posiedzeń
konwentu wełnianego w dniach 25 i 26 września r. b.

o<l godziny 9 z rana.
Prospekty i programy specyalne otrzymać można w biurze wy

stawy niemieckiego przemysłu wełnianego w Lipsku, które także 
rozsyła bezpłatnie formularze do zameldowania owiec.

Lipsk, 1 sierpnia 1880.
Komitet wykonawczy wystawy nie- Komitet wystawy owiec i kon- 
mieckiego przemysłu wełnianego, wentu wełnianego.

Scłiarf Bołim
zastępca przewodniczącego. przewodniczący.

W ttetólą: sobotę
pjolskie reuniony

u (1393)

L. Kurnatowskiego i Sp.
w Kołobrzegu.

Import i eksport

kawy i herbaty.
Prawdziwa arabska Moccani. 15,85, złota kawa zjawy m. 14,50, 
żółta z Jawy m. 12.70, Maracaibo m. 11.20, Caropinos ra. Id,25, 
Santos m. 9,60 w woreczkach poczt, po 91/2 funta netto włącznie 
z opłatą cła i opakowaniem w najlepszej jakości. Herbatę najno
wszego sprzętu za funt mrk. 1,80, - 7,50. (1257)

Hćunburg. T. Maksymilian Saenger.
Poszukuje się agenta.

Ottony
karmelki z ziółkami na kaszel 
skuteczne, paczka po 35 fen., 
karmelki słodowe, funt po 80 
fen. wszelkie inne karmelki, cu
kry, pomadki w pudełkach po
leca cukiernia (1318)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Przypadkowe

no g

25 ang. ark. listowego pa
pieru i kopert w eleg. karto
nach, począwszy od 30 fen., 
te same z kolorowemi mo
nograma mi tylko 60 fen., 
są znowu w zapasie i pole
cam takowe jako bardzo tanie.

Juliusz Bosch
handel papieru, plac Wilhelmo
wski 10, narożnik Wielkiej Ry

cerskiej ul. (1298)

Rzeczywista

wyprzedaż
Z powodu zwinięcia mego 

otwartego interesu sprzedaję 
lustra w wszystkich wielkościach 
i kształtach złocone, czarne i 
starożytne, konsole, postumenty 
itp. " (1314)

E. Sehlieht
fabrykant ram złoconych 

ul. Wodna 11.

Berlin, 11 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenicą 
w miejscu niezm. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu żąd. 
205—228 według jakości: na miesiąc bieżący pł. 197—200,5 do 
200,0; na sierpień-wrzesień płac. —, żąd. —; na wrzesień- 
październik płaco; o 196 —197; ua październik-listopad płacono 
196—197,5; na listop.-grudzień pł. 197—197,5 ; na kwiecień-maj ] 
1881 płc. 198—199. Wypowiedziano —,— kilog. Cena wypo
wiedzenia —, — marek.

Zyto w miejscu wyżej. Terminy stałej. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 179 - 200 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
179—180—179,5; ua sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze
sień-październik płc. 174,25-176 -175,25; na październik-listo
pad pł. 172,5 —174—173,5; na listopad-grudzień pł. 171,75 — 173 
do 172,5; na kwiecień-maj 1881 pł. 170,5—171,5—171. Wypo
wiedziano —,—. Cena wypowiedzenia — mrk.

J ę c z m i e ń, niezm.-, za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 140-195 według jakości.

O wieś w miejscu słabo. Terminy wyżej. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 140—173 według jakości , na bieżący miesiąc 
nom. 144,0; na sierpień-wrzesień płacono —; na wrze
sień-paźdz. płc. 141,5—142, na październik-listopad nom. 133,5. 
na kwiecień-maj 1881 płc. 139 — 140. Wypowiedziano —Cena 
wyp. —.

Kuiiurydza w miejscu niezm. W miejscu żąd. 123,0 
do 128 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 189—210. gro
chu na paszę żąd. 175 —188 według jakości.

Olej rzepako . y niżej. Za 100 kil. w miejscu bez 
beczki — m., w miejscu z beczką —m., na miesiąc bie
żący płac, 54,8 ; na sierpień-wrzesień płac. —; na wrze
sień-październik płc. 55—54,8; na wrzesień płac. —; na paźdz.- 
iistopad płac. 55,6—55,4; na listopad-grudzień pł. 56,3—56; na 
kwiecień-maj 1881 płac. 57,7—57,5. Wypowiedziano —. Ceny 
wypowiodzenia — ;— mrk.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 100 pet, — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono, 62—62:5, 
w miejscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bieżący płac. 
60,9—61,9; na sierpień-wrzesień płacono 60,3—61—60,9; na 
wrzesień-październik pła c 57,2—57,5; na paźdz.-listopad płac. 
54,5-55,1- -55; na listopad-grudzień płac. 53,6—54,4—54,3; na 
kwiecień-maj 1881 płc. 55,1—55,5; na sieipień pic. —,—. Wy
powiedziano —,— litr. Cena wypowiedzenia —,—- marek.

Szczecin, 11 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stale, za 1000 kilo w miejscu za żółtą 

starą 203—208 m., nową 200—204 m., białą starą 205—212 
m., nową 202 — 208 m., na sierpień płac. 204--205 m., żąd. — 
m., na sierp ień-Wizesień płac. — m., na wrzesień-paźdz. płac. 
194— 194,5, na paźdz.-listopad —, na wiosnę pł. 198,5—195 m.

Zyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 180 
do 186 marek, rosyjskie 170—180 marek, na sierpień płacono 
177—178,0 mrk., na sierpień-wrzesień płac. —,— m., na wrze
sień-paźdz. płac. 168,5—170 mrk., na październik-listopad płac. 
168 — 169,5—168,5 m., na wiosnę pł. 167,5—168 mik.)

Jęczmień bez int., za 1000 kilog. w miejscu —,—, 
węgierski —,— m„ lepszy —,—■ mrk., do paszy —,—- marek . 
Chevalier —płc. m.

Właścicieli
«fcé» ®«r®4®wy®&
upraszamy o jak najspieszniejsze zgłoszenia 
adresem: Redakcyi ..Tygodnika Rolniczego“

się pod 
ulica

Marszałkowska nr. 30 w Warszawie z zapisem do Księgi 
stad księgi III. (1335)

Część I a (Bydło), wkrótce się ukaże.
Dział zawierający konie a stanowić mający księgę 

ligą część Iszą wyjdzie później.
Księga Isza część Isza (owce) już wyszła z druku jako 

bezpłatny dodatek dla prenumeratorów „Tygodnika Rólni- 
czego,‘‘ a prócz tego w księgarniach i w biórzo redakcyi 
jest do nabycia p Rs. 1.

Juliusz Sypniewski, F. 0. Wilkoński.

BST Prosimy zwrócić uwagę! “WS
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją ua sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów 
stoły patentowe do wysuwania itd. (489)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

Rzetelna usługa i 
umiarkowane ceny.

przy Jezuickiej ul, nr. 5 przy Parze.

w®
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany
skład zegarków remont, złotych i srebrnych

d»3iiskicli i męskich
z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wacliadło- 
wycii paryzkicli, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (1035)

Zegarki chodzące bez jakiegokolwłeik nakręcania i Re- 
mont. z jaśniejąćeml w ciemności tarczami są znowu w za- 
pasie. Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych JJ 
i stołowych uskuteczniają się w krótkim czasie i po przystę
pnych Cenach.

>wwvwvvvvvvvvwvv

Owies bez int., za 1009 ki'ogram, w miejscu —,— 
pomorskie -,— marek, rosyjski — m.

Olej rzepakowy słabo, za 100 kilogr. w miejstu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 55,0 mrk., na sierpień 
żądano 53,75 mrk., płacono —,— marek, na sierpień-wrzesień 
żądano —mrk., na wrzesień-paźddernik żądano 53,75 mrk , 
na paźdz.-listopad płac. 54,5 m., na kwiee.-maj płc. 57,0 m.

Okowita stale, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez ' 
beczki płac. 60,3 marek, w miejscu z beczką —,— marek, 
na sierpień płc. 59,5—59,6 mrk., żąd. —mrk., na sierpień- 
wrzesień płacono 59,0 , żąd. i piać. — m., na wrzesień-paźdz. 
płc. 56—55,8—56,1, na paźdz.-listopad płc. 5t, płc. i żąd. — m., 
na list.-grudzień pł. — m., na wiosnę płac. 54,0 m.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

12 sierpnia Berlin, 1880. 
Pszenica stale 
sierpień 
wrzesień-paźdz.

Zyto spok. 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 

Olej rzep, osłab, 
wrześ-paźd. 
paźdz.-listopad 

Okowita wyżej 
w miejscu 
sierpień
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 
kwiecień-maj 

Owies 
sierpień 

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

Pszenica stale 
sierpień] 
wrzesień-paźd.

Zyto stale 
sierpień 

ua —
wrześ.-paźd.

Owies
na — 
na —

201,—
197.50

179.50
175.50
173.50

54.50
55.50

63,—
62.50
61.50 
57,70 
55,90

144,—
200,—
2000,0.

Szczecin, dnia 12 sierpnia 1880.

Kursa końcowe. 12 sierpnia

Map siały.
Galie, akc. k. . . 119,75 
Pr. consol. 4% . 100,90

- Pozn. listy z. . . 99,90 
Pozn. listy rent. . 100,-— 
Austr. banknoty . 173.60 
Austr. renta złota. 76,10 
Austr. iosy 1860. . 123,75 
Włochy .... —,—
Amerykany . . . 101,80
Rumuny .... 92,25 
Ros. banknoty . . 213,90 
Kos.-ang. pożyczki. 91,25 
Ros.losyprem. 1866 149,— 
Pol. lik. 1. zast. . 56,90
Kredyty .... 480,— 
Kolej państwowa , 486,50 
Lombardy. . . . 141,—
Usposob stało

(Kursa końc).
Olej rzep, słabo 

wrześ.-paźd. 53,25
kwiecień-maj 56,—

Okcwita stale 
w miejscu 61,—-
sierpień 60,—
sierp.-wrześ. 59,10
wrzesień-paźdz. 56,—-

Petroleum
czerwiec 10,—

208.—
195,—

177,50

17o’,—

viaty Ü 
miki,

Damskie kapelusze i formy, kwiaty 
paryzkie, koronki, tiule, woalki 
żaboty, kołnierzyki i mankiety H*

‘ poleca (571) M*

Stanisław Hoffmann
handel mód i towarów białych,

Stary Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy.
Ü W’Wielki wybór piór strusich;

z - -
Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 

Szlązku (1221)

węgli kamiennych i
umoźehnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
każdćj stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. „Yorfracht.“

i®

w Kościanie.

Wina czerwone z Bordeaux
butelka od 1,25 fen., do 4 mrk. — oraz bardzo siary 
Cliabłis po 4,50 mrk. poleca handel win hurtowny ' (1369)

Antoniego Pfitznera
 Poznań, Stary Rynek nr. 6.

1

Sprzedaż

tryków Rambouilletów
w tutejszej owczarni zarodowej już rozpoczęto.

Dom. Kobylepole
l>. Poznaniem._____

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

LODY
w kilku wybornych gatunkach 
poleca codziennie cukiernia

Ant. Pfitznera
(8 .2) Stary Rynek. ■-/

Szanownej Publiczności mia
sta i okolicy donoszę uprzejmie 
iż handel mój tj. fabrykę rę
kawiczek, bandaży, oraz 
skład wszelkich instriuncntów 
muzycznych i rzeczy ga
lanteryjnych przeniosłem ra- 
powrót na dawne miejsce tj. na

Szeroką ulicę nr. 27
prósząc o łaskawe dawniejsze 
względy.

T. W. Lisiecki
_________rękawicznik.

Poszukuje się od Igo paździer
nika rb.. (1384)

na pomocnika leśnego do boru ku
pieckiego. Znajomość obydwóch ję
zyków krajowych i dobre polecenia 
są pożądane. Bliż. wiad. w Eks
pedycja Kuryera za nadesłaniem 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

DOM
w mieście y^raz z ogrodem i kram 
do tego z (dochodem rocznym 
500 tal., stajnią na 6 koni, jest 
natychmiast do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Bliższe szcze
góły poda Sobolewski, Ber
lińska ul. 10. (1388)

PANNY
przyjmuje się począwszy od 15 bm. 
na dni 14 do wyuczenia najno
wszego kroju sukien dam
skich za cenę bardzo przystępną. 
Zgłoszenia przyjmuje się przy 1389)
Nowym Rynku 14, II p.

Nauczycielka
Polka, rodem z Warszawy, mogąca 
udzielać początków nauk i mó
wiąca dobrzo po francuzku poszukuje 
miejsca od Igo września. Listy 
frankowane- adresować: Wrocław 
poste restanto lit. M. Z. (1394)

Subjeht
zdolny ekspedient znajdzie od Igo 
października miejsce w moim han
dlu towarów kolonialnych (1392)

J. N. Leitgeher.
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